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Demokratyczna część większości staczać musi homeryczne 
boje z przytłaczającą siłą zblokowanej reakcji 

miejskiej i wiejskiej. 
TRUDNA SYTUACJA PPS. 
m a i o r y z o w a n e i p r z e z r e a k c j ą 

i p a s k o p i a s t ó w . 
Kor. parł. „Ii. Republiki" (L) telefonuje: 

W łonłe koalicji rządowej, która na-
wejl przedtem nigdy nie była mocno sce-
m^ntowana. różnica zdań i zapatrj^wań 
coraz bardziej sto uwydatnia. 

W ostatnich czasach, każdy niemal 
dzień, przynosi nowe jakieś nieporozu
mienia, które z trudnością tylko dają sie 
wyrównać. 

Jednakże, gdy wejrzymy głębiej w 
zakulisowe tarcia i spory jakie wynikają 
Pomiędzy przedstawicielami ugrupowań 
politycznych, w skład większości rzadia 
coj-wchodzących, staje sie zupełnie w y 
rażnem. że małe szczeliny, które dziś w 
łonie koalicji się otwierają, lada dzień 
mogą się rozszerzyć do rozmiarów prze 
paści, ostatecznie rozdzielającej dzisiej
szych sprzymierzeńców. 

Przykłady tego „zgodnego pożycia" 
mnożą się z zadziwiającą szybkością. 

Weźmy chociaż bilans ostatnich 2-ch 
dni na terenie sejmowym, a przekonamy 
się, że źle się dzieje w państwie... p. 
Skrzyńskiego. 

Raz NPR występuje przeciwko poli
tyce zagranicznej rządu, to znów ,Plast' 
jest z czegoś niezadowolony, wreszcie 
we- oraj zw. ludowo - narodowy z wła
ściwe sobie bezwzględnością wystąpił 
Przeciwko ministrowi pracy i opieki spo 
łecznej p. Ziemięcklemu. 

To było na komisji, na plenum sejmu 
*aś z okazji 3. czytania noweli do usta-' 
wy o ochronie lokatorów doszło do a-
wantury. wynikłej między prawicą rzą
dową j rządowa lewicą; która to awan
tura doprowadziła do przerwania posie
dzenie. 

Jak widać z powyższego zestawienia 
faktów duch Locarna panujący przeważ 
nic na plenarnych posiedzeniach sejmu i 
senatu, w zakamarkach sejmowych i za 
kuligami gry partyjnej nie może liczyć 
ia stały przytułek. 

ATAK NA MIN ŻYWIECKIEGO 
z o r g a n i z o w a l i p r z y s i ę g l i w r o g o 

w i e u b e z p i e c z e ń s p o ł e c z n y c h . 
Sprawoz. parłam. „II. Republiki" (L) 

telefonuje: 
Z okazji obrad sejmowej komisji o-

chrony pracy nad nowelizacją ustawy o 
kasach chorych, doszło do nieporozu
mienia w łonie koalicji. 

Oto minister prący p. Ziemięcki o-
śwladczył, że w ciągu najbliższego czasu 
zgłosi w tej sprawie rządowy projekt 
noweli. 

Zw. L. N,, jako przysięgły wróg kas 
chorych, skorzystał z tej okazji, aby za
aranżować atak przeciwko ministrowi 
niemieckiemu, którego stanowisko zo
stało uratowane li tylko dzięki przypad 

Endecja zgłosiła własny wniosek, 
aby komisja, nie czekając na projekt rzą 
dowy, natychmiast rozpoczęła obrady 
nad projektem ZLN„ projektem stoją
cym w skrajnej sprzeczności ze stano
wiskiem min. Ziemięckiego. 

Propozycja ta wprowadziła pewne 
zamieszanie i zdawało się, że pozycja 
min. Ziemięckiego jest nie do uratowa
nia; jednakże dzięki temu, że do głosów 
stronnictw robotniczych przyłączyło się 
„Wyzwolenie" wniosek endecki głosem 
jednym obalono. 

Niezadowolony z takiego rezultatu 
ZLN. zaaranżował nowy atak na mini
stra Ziemięckiego, poruszając sprawę 
strajku w teleiocacb i tramwajach war 
szawskich. 

Poseł Lipski (ZLN.) bardzo się dfl-
wił, że rząd reagował na strajk tak „ła
godnie". 

P. Lipski doszedł do zdumiewające
go wniosku, iż ostatni strajk w stolicy 
skandalicznie wpłynął na nasze... poli
tykę zagraniczną. 

Wobec takiego postawienia kwestji 
p. Uziembło (PPS.) postawił słuszny 
wniosek, aby na dalszą dyskusję w spra 
wie strajków warszawskich zaprosić mi 
nistra spraw zagranicznych. 

Ten śmieszny spór przecięła propozy 
cja p. Langnera (Wyzwolenie) o odło
żenie obrad do następnego posiedzenia 
komisji, co też uchwalono. 

Wreszcie na zakończenie poseł Wa
szkiewicz (NPR.) domagał się, aby w 
związku z tem zwołać posiedzenie połą 
czonych komisji ochrony pracy i robót 
publicznych) celem omówienia sprawy 
szybkiego rozpoczęcia robót inwesty
cyjnych, co umożliwiłoby zatrudnienie 
bezrobotnych. 

Wnicsek powyższy uchwalono. 

Rewelacyjne, jeśli nie wyssane z palca, informacje 
„Chicago Tribune". 

Paryż. 3 marca. 
(Sp. sł. telegraf. „II. Republiki"). 
Paryskie wydanie „Chicago Tribu-

pe" przynosi w dzisiejszym numerze 
wiadomość swego wiedeńskiego kore
spondenta, opatrzoną sensacyjnemi tytu
łami, której wiarogodność jednak stoi 
pod wielkim znakiem zapytania. 

Korespondent „Chicago Tribune" 
twierdzi, iż sprawa połączenia się Nie
miec z Austrią zadecydowana będzie 
przez Anglię. 

Mac Donald 1 Lloyd George, twierdzi 
ów korespondent, są zwolennikami idei 
połączenia tych dwuch państw. 

Również Chamberlain przychylnie 
traktuje tę sprawę, jednakże uważa ją 
jeszcze za przedwczesną. Będzie ona 
aktualna wówczas dopiero, miał oświad 
czyć Chamberlain, gdy załatwiona bę
dzie definitywnie pomiędzy Francją I 
Niemcom i sprawa kury tarza polskiego. 

Paryż, 3 marca. 
Na dzisiejszem posiedzeniu parlamen 

tu pdseł Louis Marin 'oświadczył, Iż 
Niemcy mogą akcją wojskową walczyć 
o połączenie się z Austrją. 

Posłowi Maninowi Briand oświadczył 
z miejsca: „To nic będzie dla Niemiec 
bezpieczne 1" 

Reakcja niemieka szykuje przewrót 
Hindenburg ma stanąć na czele dyrektorjatu. 

Berlin, 3 marca. 

(Sp. sł. telegraf. „II. Republiki"). 
W ostatnich dniach w miejscowych 

sferach politycznych kolportowana jest 
pogłoska, iż koła skrajne prawicowe pla 
nują stworzenie dyrektoriatu, który 
miałby władzę dyktatorską nad całym 
krajem. Na czele akecji wywrotowej 
stanąć ma prezydent Rzeszy, Hinden
burg. 

Kola prawicowe zmieniły względem 
u'cgo całkowicie swą taktykę. Dotych
czas przywódcy tych grup, krytykowali 
Hindenburga w zgoła niesmaczny spo

sób, obecnie zaś, w związku z zamierze
niami na przyszłość, prezydent Rzeszy 
jest opiewany i wynoszony pod niebiosa 
przez prawicowe wydawnictwa. 

Wywrotowcy dążą do przewrotu 
przy pomocy środków parlamentarnych, 
mianowicie drogą Odpowiedniej Inter
pretacji par. 48 konstytucji Rzeszy,' luó-
i\ daje prezydentowi szerokie pełno
mocnictwa. 

W sferach politycznych przypuszcza 
ją,' iż Hindenburg nie zwiążę się z za
machowcami i eałą>'£yst6niatyeziiie or
ganizowana akcja spali na panewce. 

OBRDHCY KANIEMCZnlKÓw-
z a nic s o b i e m a j ą c i ę ż k ą d o l ę 

b i e d o t y I b e z r o b o t n y c h . 

Kor. parl. „II. Republiki" (L) telefonuje: 
Na wczorajszem posiedzeniu sejmu 

byliśmy świadkami zajść, które w żad
nym parlamencie europejskim są nic do 
pomyślenia. 

Część stronnictw koalicyjnych tak o-
stro reagowała przeciwko swym sprzy 
mierzeńcom (trudno jednak demonstran
tom nie przyznać racji), że marszałek 
czuł się zmuszonym przerwać posiedze
n i e 

Chronologiczny przebieg wypadków 
przedstawia się, jak następuje: 

W czasie trzeciego czytania noweli 
do ustawy o ochronie lokatorów wnios
ki zblokowanych w tym wypadku P P S 
1 NPR, dotyczące wstrzymania podwy
żek komornlanych upadły głosami prawi 
cy. — 

Większość uzyskała jedynie popraw
ka, wstrzymująca podwyżkę dla miesz
kań jednoizbowych od 1. 4. — 31. 12. br. 

Gdy głosami prawicy j „Piasta" od
rzucony został wniosek słusznie doma
gający się ulg komornlanych dla najbled 
niejszych, na ławach NPR i PPS roz
legło się walenie w pulpity. 

Ta obstrukcja trwała czas dłuższy 5 
trudno jej nie przyznać racji. 

Piekielna wrzawa zmnsiła marszał
ka do przerwania posiedzenia. 

W czasie przerwy, stronnictwa koali 
cyjne, widząc, że sytuacja staje sie 
wprost paradoksalna, doszły do niezna
cznego kompromisu, który miął w rezul
tacie dość doniosłe znaczenie, bo oto 
po wznowieniu obrad „Piast" 1 ZLN., po
mimo poprzednich zobowiązań, nie wa
żyły się głosować za wnioskiem p. Heli 
mana (gr. Bryla), który w swym za
pale domagał się zupełnego zniesienia 
ochrony lokatorów. 

W ten sposób przy tym\,tfWod5hreriiu'* 
pożycia koalicji, niewiele przyczyniono 
się do ulżenia doli najbiedniejszych. 

*« 

Korespondent „II. Republiki", ohcąe 
zasięgnąć zdania przedstawiciela robotni 
ków, co sądzą o całej tej sprawie, zwró 
cił się do posła Waszkiewicza z prośba 
o skomentowanie wczorajszych uchwał 
sejmu. 

— Ostatni głos w tej sprawie;-- mó 
wi p. Waszkiewicz — będzie, miał se
nat. W tef formie, w jakiej uchwalił to 
sejm, nie da to wielkich ulg iólŁfilorom 
biedniejszym, następnie postawi' w cięż-
kicm położeniu właścicieli drobnych re
alności. 

- U c h w a l a sejmu — kończy nas2 
rozmówca— może wobec tego sytuacje 
tylko zaognić. 



Ser. t. . . T U J S T R O W A r V A R F P U B I J K A " 

B ł o g o s ł a w i e n i , k t ó r z y wierzą . . . 

Swifa króla Jegomości 
liczy przy wyborach na 

przeszło 100 tys głosów. 
Spr. parl. „U. Republiki" (L) telefonuje: 

Nowo upieczeni monarchiści zgłosili 
na wczorajszem posiedzeniu wniosek w 
sprawie zmiany ordynacji wyborczej do 
sejmu i senatu. 

Wnioskodawcy domagają się zmniej 
szenia liczby posłów do 320 przyczem 
dla całego państwa ma być utworzony 
jeden okręg wyborczy, oparty na zasa 
dach wyborów proporcjonalnych z mo
żliwością stworzenia przez poszczególne 
stronnictwa bloków wyborczych na pod 
stawie rzeczywistej ilości głosów, odda 
nych na kandydatów tychże stronnictw. 

Głosy, oddane na rzecz stronnictw w 
liczbie mniejszej od 100 tysięcy, nie by
łyby uwzględnione przy wyniku wybo
rów, jako głosy rozproszone. 

Na zakończenie domagają się oni opra 
cowanią przez rząd i przedłożenia izbie 
w ciągu pół roku projektu nowej ordyna 
wji wyborczej. 

Zwrot w opinii angielskiej. 
Nietylko Chamberlain, ale nawet liberałowie doma
gają się przyznania Polsce miejsca w radzie Ligi 

narodów.-Zmartwi to napewno mistrza Cziczerina. 

Niema kredytów 
dla w r o g ó w p r y w a t n e j w ł a s n o ś c i 

Londyn, 3 marca 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Izba gmin prowadziła gorącą dysku
sję nad sprawą kredytów rządowych 
dla handlujących z Rosją, przy okazji 
zwiększenia kredytów wywozowych. 
Minister spraw wewnętrznycli oświad
czył, że rząd nie może wydatkować pie 
niędzy płatników dla kraju, gdzie wła
sność prywatna nie jest uznawana, a 
długów drogą prawną egzekwować nie 
można. 

Krwawe walki o Pekin 
t o c z y Fena. z Ll -Czing-Linem. 

Pekin, 3 marca 
Polska Agencja Telegraficzna 

W okolicach Wuczang na południc 
odTicntsina toczy się bitwa o panowanie 
nad Pekinem między wojskami genera 
ła Fenga i Li-Czing-Lina, który cofnął 
się o 10 kim. Jest ona gwałtowniejsza 
niż wszystkie dotychczasowe walki w 
okresie długoletniej wojny domowej. 

W Pekinie sądzą, że jeżeli bitwa ta 
zakończy się pozytywnym wynikiem, 
to położy ona kres wojnie domowej. 

Foreign Office idzie 
na komprmis 

Chamber la in p o j e d z i e d o Gene 
w y z k o j ą c e m i ins trukcjami . 

Londyn, 3 marca. 
W uzupełnieniu informacji o ponie-

działkowem poufnem przemówieniu 
Chamberlaina, wypowiedzianem w ko
misji izby gmin dla spraw Ligi narodów 
donoszą, że Chamberlain powiedział mię 
dzy innemi: 

„Nie dawałem wiążącego zobowiążą 
nia ani Francji, ani Polsce, ale jestem 
zdania, że Polsce należy się miejsce w 
radzie ligi". 

Zwróciło uwagę, że Chamberlain nie 
wspomniał przytem o Hiszpanji. 

Stanowisko „Labour Party" nadal 
jest przeciwne zasadniczo powiększeniu 
w marcu składu ligi, po za przyznaniem 
Niemcom stałego miejsca. Natomiast 
przywódcy labourzystów, nie mają nic 
przeciw temu, aby Anglja skłonna była 
do kompromisowego załatwienia spra
wy we wrześniu. 

Foreign Office powraca do projektu 
dopuszczenia Polski do rady już w mar* 
cu ale w charakterze niestałego narazie 
członka, w miejsce Hiszpanji, która o-
trzyma stałe miejsce. 

Naogół zaznacza się we wszystkich 
kołach pewne uspokojenie. Spokojniej
sza jest również prasa, która traktuje 
rzecz zasadniczo, wstrzymując się od 
specjalnych wystąpień przeciwko Pol-

Dr. Krausz 
zorganizował tournće wie

deńskiego „HakoatYu 
po Ameryce. 

Sprawa meczów Hakoahu w U.S.A. 
postępuje szybkiemi krokami naprzód. 

Zarząd klubu wiedeńskiego skorzystał 
z podróży do New Yorku znanego w na 
szych sferach sportowych działacza dr. 
Krausza, członka - założyciela wiedeń
skiego Hakoahs, i powierzył mu trudną 
misję doprowadzenia do skutku rozgry 
wek piłkarskich w Ameryce. 

Korespondent newyorski Hakoahu 
podaje z dnia 28 ub. m., że dr. Juljusz 
Krausz został przedstawiony przez 

austrjackiego konsula dr. Schmidta bur
mistrzowi New Yorku, Walkerowi, któ 
remu oświadczył w rozmowie o mają
cych się odbyć w kwietniu r. b. meczach 
w większych miastach Stanów Zjedno
czonych. 

Burmistrz Walker przyrzekł swoją 
obecność na zawodach w New Yorku, 
jednocześnie zaś oświadczył, że jego o-
becna działalność nie pozwala mu zaj
mować się w większym zakresie spor
tem. Bardzo żałuje, iż nie będzie mógł 
towarzyszyć Hakoahowi w jego tournee 
po innych miastach USA. 

Australijski rynek wełny. 
Sydney. Rynek mocny przy wielkich 

obrotach i ustalonych cenach 
Melbourne. Rynek bardzo mocny; u-

dzial kupujących mocny. 
Gcclong. Głównymi kupującymi Fran 

cja, Anftlja i Ameryka, .laponja i Niem
cy kupują mało, włochów niema na ryn 
ku. 

Biuletyn domu Richard Fuhrmann 
Ltd., London» 

sec. Umiarkowanie to tłomaczy się po 
części obawą przed przesileniem gabine 
towem. 

Chamberlain podobno już godzi się z 
tem, że nie otrzyma zupełnie wolnej rę
ki, ale że będzie nieco skrępowany in
strukcjami. Instrukcje te zalecę Cham
berlainowi nie nastawać na przyznanie 
Polsce odrazu stałego miejsca w radzie. 
Otrzyma natomiast swobodę w przepro 
wadzeniu kompromisowego wyjścia z 
całej sytuacji. 

Organ liberałów bierze 
nas w obronę 

P o l s k a p o w i n n a j a k n a j p r ę d z e ; 
za jąć m i e j s c e B e l g | l . 

Londyn, 3 marca. 
„Manchester Guardian", rozrząsa-

jąc ponownie możliwość stworzenia blo
ku słowiańsko - łacińskiego, zastanawia 
się nad koniecznością wprowadzenia o-
bowiązkowego systemu rotacyjnego dla 
niestałych_członkó\v Rady. 

Podtrzymując zasadę,, żc tylko wiel 
kie mocarstwa mają prawo do stałego 
członkowstwa, autor artykuła twierdzi, 
że Polska winna iaknajpredzej otrzymać 
członkowstwo niestałe, gdyż co do licz
by ludności jest bezwzględnie najwie-
kszem nowem państwem. 

Dzięki centralnemu swemu położeniu 
jest w dobrych stosunkach z grupą fiń-
sko-bałtycką i małą ententą, nie należąc 

A TYMCZASEM NIE M0GA SOBIE DAĆ RADY Z WEWNE 
TRZNYMI BUNTAMI. 

Zinowjew się pociesza 
7 - g o d z i n n e k o m u n a ł y na p l e n u m 

k o m l n t e r n u . 
Moskwa, 3 marca. 

Sowiecka „Prawda" podaje mowę Zi 
nowjewa, którą wygłosił on na plenum 
kominternu. Mowa trwała 7 godzin. 

Zasadnicze poglądy Zinowjcwa przed 
stawiają się następująco: 

Rok 1924 przeszedł pod znakiem pa 
cyfizmu demokratycznego, 1925 był o-
kresem stabilizacji kapitalizmu, 1926 na 
stępuje nowy zwrot: stabilizacja staje 
się mniej trwałą. 

Komintern, zdaniem Zinowjcwa, po 
winien mieć na względzie dwie ewentu
alności : 

1) okres dojrzewania rewolucyjnych 
konfliktów będzie krótkotrwały. W tym 
wypadku zwycięstwo proletariackie] re 
wolucjl nastąpić może w ciągu 3, 4 lub 
5 lat. 

2) Powolne dojrzewanie i powolny 
rozwój rewolucji światowej. 

Komintern z dnia na dzień staje się 
coraz bardziej światową organizacją. 
Niezależnie od obydwu ewentualności 
co do tempa rozwoju, pozostaje on na
dal na starej podstawie nieuniknionej re 
wolucji proletariackiej. 

Różnice interesów Anglji i Ameryki 
przeistaczają się w decydujący fakt. 
Choroby światowego kapitalizmu prze 
prowadzą najbardziej ostre poprawki w 
hegemonii Ameryki. 

W Anglji, zdaniem Zlnowjewa, klasa 
robotnicza rozwija się w kierunku, 
sprzyjającym rewolucji. Rozwój ruchu 
robotniczego w Ameryce ma charakter 
odwrotny. Francja przeżywa nietylko 
finansowy i ekonomiczny kryzys, lecz 
również kryzys polityczny, a co za tem 
idzie i socjalny. 

W Niemczech obecnie panuje nastrój 
bardziej rewolucyjny, aniżeli w roku 
ubiegłym. 

W Czechosłowacji stabilizacja kapi
talizmu mało daje się zauważyć. 

Na wschodzie ruch komunistyczny 
poczynił znaczne postępy, których jed
nak nic należy wyolbrzymiać, jak to 
czynią skrajni komuniści. 

W Japonji ruch robotniczy Jest słab
szy, aniżeli w innych krajach. 

Ferment w czerwonej 
flocie. 

U ś m i e r z o n y b u n t na o k r ę c i e 
„ M a r a t ' . 

Helsftigfors, 3 marca. 
W sprawie zaaresztowania 70 ofice

rów i marynarzy na sowieckim okręcie 
wojskowym „Marat" komunikują nam 
następujące szczegóły: 

Zaaresztowania dokonano dnia 8 lu
tego W liczbie siedemdziesięciu maryna 
rzy znajdowało się dwudziestu kilku po 
rucznikóW marynarki. Wszystkich za
wieziono do więzienia kronsztackiego. 

Wśród uwięzionych, jak twierdzą 
władze sowieckie, znajduje się „piątka" 
która kierowała ruchem rewolucyjnym 
nietylko na morzu Bałtyckicm, lecz rów 
nież na Czarncm morzu. 

Sowieckie władze śledcze od dłuż
szego już czasu posiadały informacje, iż 
marynarze szykują się do czynnych wy 
stąpień, przyczem załoga „Marata" mia 
ła odegrać zasadniczą rolę w ruchu re
wolucyjnym. 

Komendant floty sowieckiej Zof, za 
wiadomiony o powyższem, nie dowie
rzał początkowo wiadomościom poda
nym mu przez władze śledcze, jednakże 
na skutek energicznej akcji G. P . U., zgo 
dzil się na dokonanie aresztowań. 

Poprzednio jeszcze aresztowano 5 
marynarzy, w Sewastopolu, od których 
G. P . U. zdobyło informacje o przywód 
cach ruchu rewolucyjnego. Prócz tego 
aresztowano 30 osób w Symferopolu, 
oraz kilka osobników, podejrzanych o 
przygotowanie zamachu na osobę -ko 
mendanta floty Zofa. 

Masowe represje. 
A r e s z t o w a n i e 8 0 0 o b y w a t e l i . 

Moskwa, 3 marca. 
W Charkowie, Kijowie, Odessie i in 

nych miasta, leżących na południu Rosji 
dokonano bardzo licznych aresztowań. 
Ogółem uwięziono przeszło 800 osób. 

Większość aresztowanych należy do 
reędu tych którzy już dawniej zasilali 
organizacje, związane z ruchem prze-
cJwsowieckim. 

do żadnej z nich i jest bezpośrednio za
interesowana w większości doniosłych 
zagadnień, któremi zajmować sie będzie 
liga w najbliższych kilku latach. 

Obecny premjer Polski, jako minister 
spraw zagranicznych, okazał sie ostat-
niemi laty prawdziwie zdolnym pracow 
niklem w lidze i byłby cennym nabyt
kiem dla rady. 

Wreszcie stosunki ligi względem Ro
sji mieć będą wielkie i nieustannie wzra 
stające znaczenie w najbliższych paru la 
tach, ważnem przeto jest, by w radzie 
znalazło się państwo ościenne. 

Polska zaś iest bezwzględnie najwie* 
kszem taklem państwem i od kilku mie 
sięcy pozostaje w wyjątkowo dobrych 
stosunkach z sowietami. 

Wydaje sle przeto wszechstronnie po 
żadanem. aby Polska zajęła miejsce Bel
gii iaknajpredzej. 

„Dyskretne, a poważne 
ostrzeżenie" kanclerza 

Lulhera, 
u t r z y m a n e i e s t w t o n i e c a ł k i e m 

m i n o r o w y m . 
Hamburg, 3 marca. 

Kanclerz Luther wygłosił tu mowe. 
której głównym tematem była sprawa 
powiększenia składu rady ligi. 

Było dla nas, mówił kanclerz, zrozu
miałe, że przed naszem wstąpieniem do 
licji, organizacja jej nie uległaby istotnym 
zmianom. Gdy w Locarno kontrahenci 
Niemiec zaproponowali naw związanie 
sprawy paktu bezpieczeństwa z wstanie 
niem Niemiec do ligi — nie uczyniono 
żadnych aluzji w tym sensie. Oczywi-
stem było również dla nas, że Niemcy: 
wstąpią do ligi, gdy otrzymają stale miej 
sec w radzie. To również uznały rządy 
zainteresowane. 

Wszelkie nasze rozważania o znaczę 
niu naszego wejścia do ligi miały za pod
stawę obecną organizację rady. Z tym 
stanem rzeczy nie da sie pogodzić powie 
kszenie rady w chwili wstąpienia do niej 
Niemiec. 

Ostatnio słyszeliśmy, jakoby rozszc 
rżenie rady było częścią od dawna o-
mawianego planu, do którego urzeczy
wistnienia wejście Niemiec do ligi mia
ło dać sposobność. Jeżeli tak jest, by
łoby wskazane powiadomić o tern rząd 
niemiecki podczas rokowań w ubiegłym 
roku. 

Dopóki Niemcy nie są członkiem ligi, 
nie mają żadnych kompetencji co do wy 
powiadania sie o ewentualnej zmianie i 
organizacji. Gdy Niemcy otrzymają miej 
sec w radzie i przez doświadczenie na* 
biorą pojęcia o organizacji ligi — wów
czas będą one mogły zająć stanowisko 
wobec ewentualnych propozycji zmiany-
składu rady. 

Nie można przypuścić, aby przez od
rzucenie naszego punktu widzenia wiel
kie mocarstwa miały dopuścić do sytu
acji groźnej, któraby w ostatnie] chwili 
zniszczyła cała politykę ubiegłego roku. 

Okoliczności te utwierdzają w nadziei 
że wyluszczóne powyższej nasze stano
wisko znajdzie uznanie mocarstw przed. 
naszym wyjazdem do Genewy, albo'też 
już w samej Genewie. W zakończeniM-
swej mowy, kanclerz oświadczy, żc 
Niemcy pragną lojalnie współpracować 
z ligą i ułatwić je] sprawną działalność 

**• 

Berlin, 3 marca. 
Omawiając wczorajszą mowę kaucl? 

rża, wygłoszoną w Hamburgu, „Vor-
warts" pisze: Co do swojej tendencji o-
gólnej mowa ta wyraża, opinję wszyst
kich kół politycznych Niemiec, popierają ' 
cych wejście Niemiec do ligi. 

Mowa konclcrza utrzymuje w całej 
rozciągłości stanowisko, zajęte przez 
rząd, i zawiera dyskretne, ale poważne, 
ostrzeżenie. 

Nie daje. ona jediiak żadnego powodu 
do obaw, aby w polityce zagranicznej 
rząd miał z powodu czynionych trudno
ści zajść ze swej drogi, którą uznał za 
słuszną. Mowa kanclerza nic zamyka 
żadnych drzwi \ pozostawia wszystkie 

I drogi otwarte* 
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Zgrzyt w akordzie locarneóskim. 
^ilTllT^u t S ? ! * * * * "czynić z Adrjatykul Podobne . r ^ n ^ . . „ . . . . . . . 

„Popolo dltalia", rzymski organ 
•Mussoliniego, oburzony z racji kursu
jących po mieście alarmujących poglo 
sek o stanie zdrowia dyktatora, zamie 
ścił „pouczenie" dla swych wiernych 
A oto: „szerzycielom głupich pogło
sek i plotek należy dać nauczkę, r0\ 
którą zasługują — parę głośnych i do 
brze wymierzonych policzków". 

Jeśli zarówno pogłoski jak i iryta 
cja przybocznego organu rządu faszy
stowskiego mogły mieć pewną podsta 
wę dni lutowych i jeśli może uze
wnętrznieniem tego zdenerwowania 
były wzajemne pogróżki Mussoliniego 
pod adresem Austrji i Niemiec, to obec 
ny, nagły zwrot w polityce Wioch i 
to w przededniu marcowej sesji Rady 
Ligi Narodów stwierdza nieomylnie, 
iż Duce powrócił do zdrowia, o ile tyl
ko był chory. 

Dotychczas rząd Mussoliniego o-
fcazywał mało zainteresowania dla Li 
gi Narodów i jej spraw; Locarno bu
dziło mierną tylko sympatję w Rzy
mie, w Consulcie. Więcej zaintereso
wania przejawiał stale Duce, dla Nie
miec i ich spraw. Aż do chwili polep
i e n i a się stosunków wzajemnych fran 
ko-niemieckich. Berliński „Vorwilrts" 
wydobył na światło dzienne dużo mó
wiący epizod pobytu generała Capello 
w r. 1923 w Berlinie. W Niemczech u-
ważano wówczas powszechnie gen. 
Capello za emisarjusza faszystowskie
go, a cieszący się zaufaniem Duce ge
nerał pozostawał w ścisłych stosun
kach ze sferami skrajnej prawicy nie
mieckiej, a zwłaszcza z gen. Cramo-
bem. 

Niekoniecznie rnusi być prawdą 
sensacja, którą wyjawia berliński Tag 
swym czytelnikom o propozycji przy
mierza, jaką rzekomo miał z łożyć 
Niemcom w okresie okupacji Ruhry 
Keneraf Capello, działając w imieniu 
rządu włoskiego. Nie ulega natomiast 
kwestji, iż Mussolini był jawnie 'nie
chętny polityce Poincarcgo i sympaty 
iowa! z Niemcami w o w y m okresie, 
to sję przeciągnęło jeszcze po upadku 
gabinetu Poincare'go. 

Volte tace dokonana w sposób nie 
<Tzyjęty dotychczas w dyplomacji eu
ropejskiej i zwrot przeciw Niemcom 
pozostają w ścisłym związku z pewne 
mi posunięciami politycznemi na tere
nie Europy, których rezultatem było 
odprężenie stosunków między Fran
i ą a Niemcami. 

Inną jeszcze woltę wykonał Mus-
«olini tuż przed sesją genewską. Zaini
cjował radykalną zmianę polityki 
Włoch wobec Jugosławji. Wyciągnął 

pobrzeża, aby uczynić 
mare clausum 

I wszystko to nagle się rozwiało 
jak dym. Znikły momentalnie urazy, 
pretensje, szykany, irredenty.... Rzym 
i Belgrad są serdecznymi przyjaciół
mi, jakby nigdy nic. 

Ale jednocześnie, jakby na dany 
znak, cała prasa faszystowska podję
ła zgodnie kampanję przeciw Małej 
Entencie, wykazując jak na dłoni, iż 
jest to martwy płód, iż nie potrafi ona 
ani siebie obronić, ani innym pomóc. 
Oczywistą jest rzeczą, iż wyciągając 
Jugosławję z -Małej Ententy, Mussoli
ni rozbija tem samem związek państw, 
do którego nigdy nie żywił sympatji z 
racji jego zależności od Francji. 

Aljans z Jugosławją w tej chwili 
dokonany osłabia nietylko Małą En-
tentę, lecz odbiera Francji jednego z 
lej satelitów w Europie środkowej o-
raz na terenie Ligi Narodów. 

Podobne przegrupowanie sit w 
chwili ogólnego zdenerwowania po 

przedzającego sesję genewską w dn 
8 marca nie upraszcza sytuacji, ow> 
szem komplikuje ją jeszcze. 

Komplikuje ją tembardziej, iż poli
tyka Mussoliniego i wewnętrzne ten
dencje faszyzmu, będącego spóźnio
nym przejawem narodzin imperiali
zmu włoskiego, nie zmierzają bynaj
mniej ku tym celom, jakich wyrazem 
miało być Locarno. 

Jakie mają być dalsze cele, które 
wytyka sobie faszyzm włoski w po 
tencjonalnym swym rozwoju, o tem 
świadczą dość wymownie choćby ha 
sła, które Mussolini przesłał miesięcz
nikowi „Gerarchia". 
A oto: 

„Na'eży wierzyć głęboko w rewo 
łucję faszystowską, która uczyni rok 
1926 swym rokiem napoleońskim. Na 
leży wierzyć w naród włoski, który 

poczyna dzisiaj zdobywać sobie należ 
ne mu stanowisko w świecie i zdoler 
jest rozszerzyć je i przystosować dr. 
wzrostu swej potęgi. Wiara ta winna 
być czujna i zbrojna". 

Zauważmy en passant, iż tyczy 
się to stosunków międzynarodowych 
Chęć „rozszerzenia" , stanowisku 
Włoch w świecie hamowana jest na 
razie u Mussoliniego przez niedosta
teczne jeszcze uzbrojenie Włoch do 
ewentualnej walki o to „rozszerzę 
nie". Ale że chęć ta istnieje, że materja 
lizuje się w zbrojeniach, że nie jest ty.' 
ko indywidualnym wyskokiem tempe
ramentu Duce, lecz tendencją państwo 
w ą — tego dowody składa polityka 
rządu włoskiego. 

Tak się więc składa, iż rezultaty, 
Locarno poddane będą ciężkiej próbie, 
w dniu 8 marca. 

W. P . 

Rzym, w marcu. 
W tej pierwszej korespondencji o ży 

ciu polityczuem w faszystowskich Wło
szech cclałbym dać krótką ogólną cha
rakterystykę panujących tutaj stosun
ków, nie wdając się zupełnie w omawia 
nic poszczególnych zagadnień, nurtują
cych dziś społeczeństwo włoskie. 

Postaram się poprostu zobrazować 
te wrażenia, jakich doznaje się przez 
pierwsze pare tygodni pobytu w kra
inie faszyzmu. 

Panuje tu jakiś idealny, niczem nie-
zamącony spokój: Gdzte panuje taki spo 
kój tam z pewnością niema wolności. 

Faszyści nie uznają wolności. Twier
dzą, że gwałt jest nieraz potrzebny i 
gdy potrzeba taka zachodzi, nie wahają 
sle ani chwili i nic namyślają nad tem, 
czy pogwałcić wolność czy uszanować 
ją? 

Dlatego też faszyści walczą bezlito 
śnie ze swoimi, przeciwnikami politycz 
nymi, zadając im gwałt w imię zwycię
stwa i tryumfu swojej idei i swoich ce
lów, które, zdaniem ich, uświęcają środ 
ki, stosowane' dla ich, osiągnięcia. 

Opierając się na tej ideologii „świę
tego" gwałtu, faszyści zwyciężyli swo 
leli przeciwników I położyli ich na obie 
łopatki. • • - . » , 

Demokracja włoska jest rozgromio
na i nic próbuje nawet podnieść głowy. 

Głos ludzi h«b stronnictw, mówią
cych politycznie, daje sle zazwyczaj 

T] ' słyszeć w trojaki sposób: w parlamcn-
Pierwszy rękę do słabszego sąsiada, c j e % n a w | e c a c h i zgromadzeniach publi 
zaproponował aljans Belgradowi. 1 cznych t w prasie. 
In* ~ T t ^ - « » - ™ — 

Cmentarna cisza panuje we Włoszech. 
Jak mysz pod miotłą, przykucnęła opozycja, zdławiona brutalną 

pięścią Mussoliniego. 
( S p e c j a l n a s ł u ż b a k o r e s p o n d e n c y j n a „II. R e p u b l i k i / * ) 

iuż po konferencji z Nincziczem Zade
klarował rząd włoski, iż będzie popie
rał kandydaturę min. Ninczicza na 
członka rady Ligi Narodów. 

A przecież w r. 1924 omal nie do
szło do zbrojnego konfliktu między 
Włochami a Jugosławją o Fiume i La-
'e. A wszak nie dalej jak parę miesię
cy temu Spalato i Sebeniev po stronie 
jugosłowiańskiej były widownią mani 
festacji antiwłoskich, będących odpo
wiedzią na manifestacje faszystow
skie w Trjeście. Wówczas to Duce za
żądał w formie kategorycznej zadość
uczynienia za obrazę faszystów od p. 
Ninczicza, ministra spraw zagranicz
nych Jugosławji. Zresztą Włochy fa-
^ystowskie żywią pretensję do owład 
cięcia całem morzem Adrjatyckiem i 
Jo wynarcia słowian z wschodniego 

Tak jest w krajach, posiadających 
wolność polityczną-

W faszystowskich Włoszech, pozba 
wionych tej wolności, sprawa ta przed
stawia sle znacznie trudniej. 

W parlamencie zasiada oprócz faszy
stów mała garstka liberałów kierunku 
Giolittlego oraz komuniści. 
Reszta opozycji a zatem: socjaliści, po-
polarzy (klarykalni ludowcy), liberali 
1 republikanie siedzą na t. zw. Awenty
nie i prawie od dwuch lat nie biorą u-
dzialu w pracach parlamentu na znak 
protestu przeciwko zgładzeniu Mattco-
ttiogo. 

Popolarzy próbowali kilka tygodni 
temu wrócić do parlamentu, korzysta
jąc z uroczystego posiedzenia, zwołane
go i okazji zRoi.u i w celu uczczenia 
królowej — matki Małgorzaty Sabaudz 
kiej. lecz próba ta nic ud?'la się. 

Faszyści sprzeciwili się powrotowi 
ich pięściami. Wybuchła walka i spra
wa skończyła się na tem, że kilku#.śmlał 

ków — popolarów z sińcami musiało 
wrócić na Awentyn. 

Jednem słowem: w parlamencie 
Mussolini jest zupełnie panem sytuacji 
tutaj żaden niemal głos protestu prze 
ciwko jego rządom nic rozlega sie. 

A jak przedstawia się sprawa wie 
ców i zgromadzeń publicznych? 

Przez dwa tygodnie pobytu w Rzy
mie nie zauważyłem na murach ani jed 
nego afiszu, a w gazetach ani jednego 
ogłoszenia o mającym sie odbyć wiecu 
jakiejkolwiek parrji. 

Nie wiem, czy panuje tutaj zawsze 
taka .posucha" pod tym względem. 
Mam jednak wrażenie, żc dawniej by
wało inaczej i żc ta zaiste martwa ci
sza w salach i audytoriach publicznych 
datuje się od czasu rewolucji faszystów 
skiej. 

A jak jest z prasą? 
Otóż prasa do niedawna miała względ 

nie dużą swobodę. Lewicowe gazety 
podlegały wprawdzie nieraz konfiska-
clc.łtcz pomimo to pisały co im się po
dobało. Dopiero na jesieni r. ub„ gdy 
faszyści wykryli spisek Zailiboniego na 
życie dyktatora, skorzystali z tego pre 
tekstu i skrępowali p rasę . , 

Dziś gazety włoskie znajdują się pod 
surową kontrolą władz faszystowskich. 

Pisma opozycyjne nic mogą już pi
sać tego co clicą i muszą się -zadowalać 
informowaniem czytelników o sprawach 
bieżących w sposób jakiiajbardzicj ob-

tywńy. 
Niedawno zps i a !a p rzep. rowadzona 

t. zw. „faszystyzacja" prasy. Wszys t 
kle wielkie gazety włoskie, jak np. me
diolańska „Corriere delia Sera", neapo-
litański „Mattino" lub turyńska „Stam-
pa" musiały zmienić redakcję i przeszły 

w ręce filo-faszystów lub też ludzi zu
pełnie apolitycznych nie próbujących 
polemizować z dzislejszemt wtadcanu 
Włoch. 

Oto jak przedstawia się sprawa swe. 
b.^d politycznych. 

Ani parlament, ani zgromadzenia pu 
bhczne, ani prasa nie jest miejscem, z 
którego demokracja włoska mogłaby 
swobodnie przemawiać. 

Jakież jeszcze cechy rzucają się cztc 
Wickowi w oczy po przybyciu do 
Włoch? 

Ład, spokój, porządek I względna czy 
stość. 

Te cztery cechy należy już zapisać 
na plus faszyzmu. 

Przed rewolucją faszystowską nie 
było wc Włoszech ładu, nic było spoko 
ju, porządku, ani czystości. 

Tak twierdzą przynajmniej ludzie, 
którzy znali przedrewolucyjne Włochy 
i znają obecne. Podobnie jak bolsze-
wizm dal Rosji niektóre rzeczy dobre, 
tak samo faszyzm doi Włochom spore 
dobrego i tego naturalnie niepodobna 
Mussolinicmu odmówić. 

Oto garść moich pierwszych wra
żeń o życiu w krainie faszyzmu. 

W następnych listach postaram sit 
omówić szereg konkretniejszych zagai, 
licii nurtujących życie Włoch współ
czesnych. 

Zaznaczam, że zawsze starać sic 
(.u, o maksimum bezstronności', 
złe strony faszyzmu zganię, lecz 
dobre nochwalę. Uważam, żc tylko 
w ten sposób można dać należy
tą ocenę badanych 'vzez nas zjawisk » 
stawiam t-> maksymę jako podwalinę 
mych sądów o faszyzmie. 

Rlccardo. 

Mussolini musi być zniszczony! 
Waszyngton, 3 marca. 

(Sp. sl. telegraf. „II. Republiki"). 
Wynurzenia Mussoliniego w „Petit 

Parisien" wywołały wielk ;e urażenie 
w 'amerykańskich kołach poi':yci\c!.'. 

'inicjacje te. znuuejtzyły zuacznle 
szanse ratyfikacji włoskiego traktu*>i o 
i'-'rfulacji długów w senacie amerykań
skim. 

Były minister sprawiedliwości, Ge-
orge Wickersham, który jest obecnie 
członkiem radv ligi narodów, oświad

czył w wywiadzie, udzielonym prasie: 
„Mussolini — oto największe nłebezpJe. 
czeństwo dla pokoju światowego. Ty
ran, który zgnębił kraj własny, który 
tłumi w nim wszelkie odruchy wolno
ściowe, dąży do stworzenie ofenzyw* 
koalicji przeciwko Niemcom! Nic mogąc 
dać sobie rady z własnym państwem, 
MussoIIul pragnie zawlkłać Włochy v; 
nowe konflikty wojenne, by w ten spo 
sób ratować swe stanowisko. Mussolini 
musi być zniszczony"—kończy Wickers 
ham. 
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Senat przyjął ułiłady locarneńshie. 
Expose premiera Skrzyńskiego zyskało ogólną aprobatę 

starszych panów. 
Spr. parl. „II. Republiki" (L) telef.: 
Na wczorajszym posiedzeniu senatu, 

na którym druga izba ustawodawcza ra 
tyfikowała traktaty locarneńskie, zabrał 
glos premjer i minister spraw zagranicz
nych p. Skrzyński. 

Szef rządu zerwał z tradycją powta
rzania w senacie mowy, wygłoszonej w 
sejmie. 

Podobność obydwu przemówień p. 
Skrzyńskiego polegała może na tem tyl
ko, że w ani jednym ze swych ostatnich 
wystąpień premjer nie poruszył wyraź 
nie sprawy naszego miejsca w Lidze na 
rodów. 

Wczoraj więc, prosząc o ratyfikację 
raz jeszcze poddał gruntownej analizie 
doniosłość aktów, zawartych w Locar
no, î  polemizował z opozycyjnemi prze 
mówieniami wygłoszonemi przez po
słów na oslatniem posiedzeniu sejmu.' 

Krytyka Locarna — mówił p. Skrzyń 
ski — otacza ten przedmiot dalej mgła 
wicą, której oko bystre nie może prze 
bić. 

Z tymi wywodami premjera trzeba 
się zgodzić, jednak pod warunkiem 
wzięcia pod uwagę tego właśnie, że o-
negdajsi krytycy Locarna swymi mętny 
mi wywodami nie potrafili mgławicy roz 
prószyć, lecz przeciwnie zgęścili ją. 

Dalej premjer odpowiedział na za
rzuty krytyczne, twierdząc, że traktat 
gwarancyjny polsko - francuski jest 
wzmocnieniem sojuszu, bo jest umiędzy 
narodowieniem aktów locarneńskich. 

Premjer cofnął się nieco ze swego 
entuzjastycznego stanowiska poprzednie 
go przy omawianiu traktatu arbitrażo
wego z Niemcami. 

Przyznał on, że akt ten może nie da 
je nam wszystkiego, czego byśmy pra
gnęli, ale daje nam możliwość uniknie 
cia wojny przez rozjemstwo, które jest 
podstawą postępu w tyciu międzynaro 
dowem Europy. 

Obszernie zajmowa} się mówca za
rzutami, które miały dowieść, i e Locar 
no pozostawia Polskę w izolacji. 

Ta premjer rozwinął cały swój 
kunszt oratorski orae wykazał świetną 
znajomość przemiotu. 

Trudno się z tą replikę premjera 
Skrzyńskiego nie zgodzić. 

Również bardzo trafnie wypadła cha 
rakterystyka stosunku Niemiec do Lo
carna i Ligi. 

Pięknym ustępem o historycznej roli 

Polski zakończył szef rządu swoje prze 
mówienie, które raz jeszcze udowodni 
zagranicy, że kierownik naszej polityki 
zagranicznej jedzie do Genewy z zupeł
nie jasnym planem, zaaprobowanym 
przez olbrzymią większość narodu. 
W dalszym ciągu dyskusji przemawiał 
senator Pozner (PPS), który po szcze
gółowej analizie sytuacji politycznej o-
świadczył, że nie pozostaje nam nic in
nego, jak ratyfikacja układów locarneń
skich i uważanie ich za punkt wyjścia 
dla całe] nasze] polityki republikańskie] 
i demokratycznej. 

Następnie zabrał glos sen. Janta-Peł-
czyński (Cli.D.), który przeciwnie zajął 
wobec ratyfikacji stanowisko negatyw
ne, zarzucając niezabezpleczenle nasze] 

granicy I osłabienie sojuszu z Francja. 
Mówca ten wniósł o odrzucenie usta

wy o ratyfikacji, w razie zaś jej przy
jęcia zaproponował poprawkę, analogi
czną do tej, jaką zgłosił przedstawiciel 
koła Ch. D. w sejmie poseł Stroóski. 

Po przemówieniach sen. Buzka i Wo 
źnlcklego, z których pierwszy stanął w 
obronie traktatów locarneńskich i poli-
hflkl ministra spraw zagranicznych, dni 
gi zaś oświadczył się przeciwko tym 
traktatom, przystąpiono do głosowania. 

W głosowaniu poprawki sen. Janty-
Pełczyńsklego oraz wniosek o odrzucę-
nie ustawy upadły. 

Całą ustawę ogromną większością 
głosów uchwalono. 

j e s t z w o l e n n i k i e m p o r o z u m i e n i a z r z ą d e m n a p o d s t a w i e 
k o n s t y t u c j i I t r a k t a t u o m n i e j s z o ś c i a c h . 

Kongres sjonistów zadecyduje o dalszej taktyce koła 
Spr. parl. „II. Republiki" (L) tclef.: 

Przesilenie w „Kole żydowskim", acz 
kolwiek wczoraj pozornie zażegnane, 
przewleka się i nabiera cech chronicz
nego kryzysu. 

Późnym wieczorem „Koło żydow
skie" wydało komunikat z którego do
wiadujemy się, że nowoobrany prezes 
p. Hartglas, złożył oświadczenie pro
gramowe, w którem stwierdza między 
innemi, że jest za układaniem się z każ 
dym rządem celem uzyskania tego, co 
się ludności żydowskiej należy na pod
stawie konstytucji i traktatu o mniej
szościach. 

Pos. Hartglas jest za porozumieniem 
ze społeczeństwem polskiem, ale prze
ciwnikiem wszelkiej ugodowości, jako 
systemu politycznego. 

W sprawie stosunku żydów do 
spraw innych mniejszości prezes Hart
glas uważa, żc stosunek ten wynika z 
samego aktu wspólnej akcji wyborczej 
bloku mniejszości. Żydzi mogą solidar
nie występować z innemi mniejszościa
mi w obronie wspólnych spraw za wy 
jątkiem wypadków, gdy to koliduje ze 
stosunkiem ludności żydowskiej do pań 
stwa polskiego. 

Nad tem oświadczeniem wywiązała 
się dyskusja. 

Większość mówców, jak głosi komu 
nikat, wypowiedziała się przychylnie o 
mowie p. Hartglasa, jednak, wobec spó
źnionej pory, posiedzenie odroczono. 

Dalsza dyskusja odbędzie się na na
stępnym posiedzeniu sejmu. 

Z tego samego powodu nie doszło 
do dyskusji nad wnioskiem posła Rei-
zesa o natychmiastowe przejście Koła 
do opozycji. 

Stanowisko posła Hartgiasa na wczo 
rajszym posiedzeniu Koła jest dla wszy 
stkich niespodzianką, albowiem więk
szość członków przypuszczała, że wo
bec znikomej ilości głosów, jakie ten 
poseł otrzymał na onegdajszym posiedzę 
niu Koła, zrzeknie się on zaofiarowanej 
mu godności. 

Z drugiej jednak strony zapewniają, 
że pos. Hartglas niedługo będzie piasto 
wal swoje stanowisko, albowiem 14 hm-
odbędzie się w Warszawie kongres sjo-
nistyczny na którym zapadną uchwały 
co do dalsz-j polityki Koła. Obecne 
więc zażegnanie kryzysu jak to zazna
czyliśmy na wstępie, jest tylko przej
ściowe. 

Nowe aspiracje pos. 
Dąbskiego. 

C h c i a ł b y b y ć a m b a s a d o r e m 
P o l s k i p r z y „ S t a n a c h Z j e d 

n o c z o n y c h E u r o p y " . 
Z Warszawy donoszą: 
Obradowała tutaj rada naczelna 

stronnictwa chłopskiego pod przewodni
ctwem posła Tabora. 

Brało w niej udział około 120 dele
gatów. 

Po referacie posła Dąbskiego rozwi
nęła się dyskusja, zakończona przyję
ciem rezolucji. W rezolucji tej rada na
czelna upatruje źródło przesilenia gospo 
darczego, nietylko w Polsce, ale w ca
le] Europie, w nadmiernych kosztach 
biurokraci! 1 militaryzmu. 

Rada naczelna domaga się powołania 
no życia „Stanów Zjednoczonych Euro-

Prokurator zajmie się 
s p r o s t o w a n i e m g e n . Z a g ó r s k i e 
g o i s p r a w ą m a t e r i a l n e g o z a o 

p a t r z e n i a l o t n i c t w a . 
Kor. parl. „II. Republiki" (L) telefonuje: 

Na wczorajszem posiedzeniu komisji 
lotniczej minister Żeligowski oświadczył 
iż nie zgodził się na ogłoszenie sprosto
wania gen. Zagórskiego w prasie, gdyż 
zawierało ono sporne punkty, na które 
nie mógł się zgodzić korpus kontrolerów 

Całą sprawę zaopatrzenia materiało
wego lotnictwa minister Żeligowski po
lecił rozpatrzyć korpusowi kontrolerów 
i prokuratorowi wojskowemu. 

Widmo wojny sowiecko-
japoiiskiej. 

T o c z y ć s i e ona b ę d z i e o w p ł y w y 
w Martdżurjl. 

Tokio, 3 marca. 
Prasa japońska przewiduje możliwość 

Wolny z sowietami wobec wzmagające] 
«łę propagandy sowieckiej w Mandżurii 

Prasa reakcyjna wychodzi z założe
nia, że wojna fest nieunikniona i stwier
dza, źe jeśli sle doszło już do tego wnio
sku, należy wojnę możliwie najprędzej 
rozpocząć. Prasa japońska twierdzi, że 
utrzymanie wpływów w Mandżurii iest 
ima Japonii kwestia bytu, Rosja zaś po
stępuje ostatnio w ten sposób, że inne
go wyjścia, prócz wolny, znaleźć zasad
niczo nie można. 

§L JrWANTL 

Kobieta, Morą oszczędził 
banoru. 

Dziś w porze obiadowej, gdy wycho
dziłam z redakcji „Matma", zatrzymał 
mnie stary port jer, którego znam juz od-
dawna. Wskazał mi damę, która wysz
ła z pokoju redaktora i rzekł tajemniczo. 

— Czy pani wie, kto to jest? 
Nie wiedziałam i dlatego pouczył 

eonie szeptem: 
— To jest ta... którą Lattdra oszczę

dził! 
Landrul Momentalnie ukazał mi się w 

duchu obraz starsznego człowieka, oskar 
lżonego o tyle mordów — popełnionych 
nad kobietami. Wskutek drobnego prze 
Ktępstwa (jechał bez biletu) został aresz
towany. Wówczas odkryto szereg strasz 
nych zbrodni. Pewna kobieta z którą ra 
zem wyjechał, — nie powróciła; druga, 
którą zabrał do swej willi w Gambais 
zniknęła bez wieści, po trzeciej, z którą 
miał się ożenić, — zaginął wszelki ślad... 
1 tak dalej. < 

„Matin" wydrukował jego fotografję, 
i do redakcji tego dziennika zaczęły nad 
chodzić listy od krewnych rozmaitych ko 
biet, które wyjechały z uprzejmym pa
nem i już nie powróciły. 

Landru przeszło dziesięć razy wyjeż
dżał z Paryża do Gambais w miłym to
warzystwie i wracał sam. Zawsze wyku 
pywał dla siebie bilet do Gambais i z po
wrotem, a dla swej towarzyszki bilet tyl 
ko w tamtą stronę! 

Wszystkie te młode kobiety — były 
elegancko ubrane i miały na sobie wiele 
kosztowności. Pań tych już nigdy nikt nie 
widział. 

Jedyna rzecz, którą widziano, był gę 
sty, żółty dym o niemiłym, ostrym zapa
chu, który nocą wydzielał się z komina 
willi. Wieśniacy przechodzący w pobli
żu, mówili zawsze do siebie. 

— Co za obrzydliwa kuchnia jest w 
tym domu! (W samej rzeczy była to o-
brzydliwa kuchnia). 

Ta, którą Landru oszczędził... Pobić 
głam szybko za zręczną postacią kobie
cą, która zeszła już ze schodów. Chcia
łam ujrzeć kobietę, która umknęła tak 
straszliwej śmierci; chciałam zobaczyć 
czy te oblicze nosi na sobie ślady — ok 
ropnych przeżyć 

Przy wyjściu z westibulu odwróciła 
się i uprzejmie zatrzymała uchylone 
drzwi. 

Na ulicy przechodnie chodzili pod 
otwartemi parasolami, wszystkie auta i 
dorożki były zajęte. 

Auto moje czekało w pobliżu. 
Spojrzałam na kobietę, która stała nie 

zdecydowanie przed drzwiami „Matina". 
Nie była ładna, lecz miała niezwykle cić 
kawą twarz i wielkie, ciemne, żywe o-
czy. 

Skorzystałam z okazji, i zapytałam: 
— Czy zechce pani, abym ją odwioz 

ła moim autem? 
Spojrzała na mnie zdziwiona i w pier 

wszej chwili nie odpowiedziała. 
Polem rzekła szybko. 
— Czy pani należy do redakcji „Ma 

tina". 
— Jestem literatką,' odrzekłam. 
— Aha! — i pani wie... kim jestem? 
Spajrzałam na nią przenikliwie i po

wtórzyłam słowa portjera. 
Zadrżała. 
— Czy pani zechce wypić ze mną 

herbatę w Grand Hotelu? — zapytałam. 
Dziwny przypadek, — rzekła z uśmie 

chem. Był to cudny uśmiech, ale nie zga 
dzał się z całą twarzą, oczy jej krążyły 
niespokojnie po bulwarze, tak jakby szu 
kały miejsca do ucieczki. 

Następnie dziwnie wzruszyła ramiona 
mi, zawahała się... i przyjęła zaprosze
nie. 

•* 
Foyer Grand Hotelu było zapchane 

kosmopolitycznym, wypenumowanym i 
plotkującym tłumem. 

Orkiestra grała smutne piosenki i 
wesołe tańce. 

Znalazłyśmy oddalony stolik, między 
zielonemi palmami; podano herbatę. 

— Czy pani zechciałaby otworzyć 
przedemną swą duszę, spytałam. 

Towarzyszka moja spojrzała na mnie 
i czekała. 

— Czy Ów człowiek... panią kochał. 
— spytałam. 

Kiwnęła głową potwierdzająco. 
— Co pani powiedziała, gdy dowie

działa się pani ,że jest on mordercą? 
Po chwili milczenia, rzekła cicho. 
— Ja o tem wiedziałam. 
— Pani wiedziała o tem!... Od kiedy? 
— Przedtem nim do niego poszłam. 

Panna Marchadier, którą on... głos jej 
stał się głębszy,.— którą oszukał i spa
lił, była moją przyjaciółką. 

— Pani wiedziała... że on ją zabił? 
— Przypuszczałam. Wyznała mi ona 

osobliwe rzeczy, a potem zniknęła. 
Nikt już o niej nawet nie słyszał. 
— No, i wtedy?, głos mi się załamał. 

Głębokie oczy spojrzały na mnie dziw
nie. 

— Tak, mimo to poszłam do niego. 
— Lecz, to pani jest histeryczką, sza

loną kobietą? — krzyknęłam. 
— Być może. — Nieznajoma wzruszy 

ła ramionami: — Kobiety dzisiejsze są 
dziwnie bezwolne. Nie sądzi pani? — 

Patrzyłam zdziwiona na to osobliwe 
stworzenie, i w jej oczach ujrzałam po
dobieństwo do głębokich fal, ukrywają
cych straszne tajemnice. 

Orkiestra grała jakiegoś melancholii 
nego walca. Moja sąsiadka zwróciła się 
do mnie nagle: 

— Czy rzeczywiście mam otworzyć 
przed panią mą duszę? Dobrze.. 

Z blademi wargami, z rękoma sjerzy-
żowanemi na piersiach, zaczęła mówić: 

— Musi pani wiedzieć, że zawsze nic 
znosiłam powszedniości. Moim marze

niem było życie osobliwe, pełne przy
gód! 

Lecz wszystko składało się na to, żc 
życie moje było szare i bezbarwne. Oj
ciec mój był notarjuszem w małym mia 
steczku. Byłam najstarszą z czterech 
córek, i zdawało się, iż mam zdolności 
do muzyki. Matka zaczęła mnie więc u-
czyć grać, gdy miałam siedem lat. Za
częłyśmy od Diabellego, potem przy
szedł Czerny, potem Kramer, wreszcie 
zaczęłam grać mazurki Chopina,... przy 
trzecim mazurku — umarła moja matka. 

Najstarsza z moich sióstr miała wów 
czas osiem lat i ojciec życzył sobie, a-
bym ją uczyła muzyki. Zaczęłam znów: 
Diabelle, Czerny, Kromer... Gdy doszłyś 
my do trzeciego mazurka Chopina... sio
stra moja wyszła zamąż za miejscowego 
aptekarza. 

Obie młodsze siostry miały wówczas 
po dziesięć i dziewięć lat; zaczęłam z 
nimi znów od Diabellego, Kramera... Gdy 
doszłam do Czernego, uciekłam do Pa
ryża z synem syndyka. 

Sądziłam, że nareszcie rozpocznę ży* 
cie pełne przygód. Lecz on szybko mnie 
opuścił i aby nie umrzeć z głodu zaczę
łam uczyć dzieci Diabellego, Kremera i 
Chopina... • (D.c.nJ. 
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50 tysięcy złotych 
dla bezrobotnych pracow

ników umysłowych. 
Na skutek interwencji przewodniczą 

cego funduszu bezrobocia p. Kuliczkow 
skiego w Warszawie oraz telefonogra-
mu dyrekcji głównej wczoraj o godz. 3 
Po poł. otrzymał inż. Kuliczkowski te
lefoniczną odpowiedz min. pracy. Mini
sterstwo przekazało na wypłatę dla bez 
robotnych pracowników umysłowych 50 
lys. zł. na m. marzec. Wypłata zasił
ków z tej kwoty nastąpi już w dniu 6-go 
marca. Na 5-go bm. zwołane zostanie 
specjalne posiedzenie komisji kwalifika 
cyjnej, która ustali sposób dokonania wy 
płat, mieisca wypłat itd. 

ćytrona 5. 

stolica nas wyprzedziła, 

Dzieci śpią w szufladach 
a choroby zakaźne dziesiątkują ludność, gnieżdżącą się w lochach piwnicznych. 

Budowa domów jest pilniejszem zadaniem. 
niż kanalizacja. 

Budowa kanalizacji 
rozpocznie się od... konfe

rencji. 
Na wniosek p. Kazimierczaka ze 

Związku „Praca", na konferencję w wo
jewództwie w sprawie dalszej budowy 
kanalizacji, wezwani będą pp. inż. Skrzy 
wan, wiceprezydent Wojewódzki, na
czelnik Wojciechowski oraz przedsta
wiciele wszystkich związków zawodo
wych. 

Na konferencji tej ustalone zostaną 
Warunki pracy i płacy robotników za
trudnionych przy budowie kanalizacji,(b 

„Wynalazek" p. Pefry-
kowskiego 

Wywołał zatarg z robotni 
kami. 

W fabryce Geyera dyrektor Petry-
kowski wymyślił maszynkę do krosien, 
dzięki któremu to wynalazkowi robot
nice miały pracować na 8 krosnach. 

Gdy wynalazek okazał się nieprak
tyczny, p, Petrykówski wydalił za to 12 
ślusarzy, którzy zwrócili się do związku 
«.Praca" z zażaleniem, (b) 

Do całego szeregu plag w postaci 
kryzysu, bezrobocia i braku gotówki, 
które w ostatnim czasie nawiedziły 
Łódź, przybyła obecnie jeszcze jedna, i 
to bardzo poważna — głód mieszkanio
wy. 

Setki i tysiące osób znajduje się o-
becnie formalnie bez dachu nad głową, 
lub gnieździ się w maleńkich norach i 
komórkach. 

Przedmieścia Łodzi przedstawiają 
pod tym względem 

obraz nędzy i rozpaczy. 
W jednej małej oiupce mieszka tam 

15—20 osób, często kilka rodzin, polowa 
śpi na podłodze, 

dziel — w szufladach. 
Zupełnie zrozumiałem jest, że takie 

wielkie skupienie w małych pomieszcze
niach, gdzie niema mowy o przestrze
ganiu najelementarnicjszych warunków 
hygjenicznych, sprzyja rozwojowi cho
rób zakaźnych, wśród tych nieszczęśli
wych. 

Niektóre samorządy, w zrozumieniu 
ważności tej plagi i wynikających stąd 
niebezpieczeństw, zorganizowały plano
wą walkę ze wzmagającym się głodem 
mieszkaniowym. 

Jeżeli, naprzyklad. weźmiemy pod 
uwagę. Warszawę, to zobaczymy, że 

stolica nasza poszła w tym kierunku 
najdalej. 

I tak w przeciągu krótkiego stosun
kowo czasu wybudowano całą kolonję 
im. Staszica, składającą się z małych, 
ale wygodnych 1 mocnych domków: na 
Zcliborzu i Ochocie stanęło kilkaset 
mniejszych i większych budynków, wre 
szcie na Saskiej Kępie 

wykończa się pięćdziesiąt nowych 
domów. 

Należy tu zaznaczyć, że samorząd 
w miarę swych sał idzde na rękę tym 
robotom. 

Wszędzie tam, gdzie zaczynają tyl
ko budować, zostaję przeciągnięta 

specjalna odnoga linii tramwajowe]. 
chodniki brukują, jakoteż i jezdnie, wre 
szcie przeprowadzają światło elefctrycz 
ne oraz kable telefoniczne. 

Fundusze na budowę tych domów są 
czerpane z Banku gospodarstwa i P.K.O. 
za pośrednictwem komitetu rozbudowy. 

W mieście naszem istnieje również 
komitet rozbudowy, lecz pracy jego i jej 
owocności nie można wprost zauważyć. 

W bardzo wielu wypadkach (jak na
przyklad z p. Krugerem, o którym pisa
liśmy przed pewnym czasem) komitet 
bardzo niefortunnie udziela kredytów, 

kierując się najrozmaltszeml poboczne-
ml względami. 

Pozatem dziwnym może się wydać 
fakt, że. nasze władze samorządowe cal 
kowicie zaniedbują akcję budowlaną 
która ma przecież stokroć 
większe znaczenie, niż nawet budowa 

kanalizacji 3 wodociągów, 
na którą władze komunalne mają zacią-
gnąć pożyczkę zagraniczną. 

Z drugiej'strony przemysł budowla
ny jest dziś jedyną gałęzią przemysłu, 
uruchomienie której 
złagodziłoby w znacznym stopniu klę

skę bezrobocia, 
przybierającą w okręgu łódzkim zastra
szające wprost rozmiary. 

W zrozumieniu powyższego, towa
rzystwo „Lokator" oraz sekcja przemy
słu budowlanego przy centralnem sto
warzyszeniu kupców czyniła energiczne 
zabiegi u rządu, celem przyznania Łodzi 
kredytów budowlanych. 

Jak sie obecnie dowiadujemy 
wynik tych starań będzie pomyślny, 

bowiem rząd centralny rozpatrzywszy 
jaknajprzychylniej petycję delegacji lódz 
ldej, ma w najbliższych dniach określić 
sumę pożyczki, przeznaczonej na roz
budowę naszego miasta. W. 

Odetchniemy z ulgą! 

P o d a r ł p r o t o k u ł i n s p e k t o r a 
p r a c y 

i został za to skazany 
na 3 dni aresztu. 

W swoim czasie w fabryce Bukiela 
• **vynikł zatarg na tle płac i związek 
••Praca" skierował sprawę do inspekto
ra pracy. 

Strony doszły do porozumienia, od
nośny protokuł podpisano, lecz p. Bu
kiet po pewnym czasie namyślił się i po 
darł na kawałki protokuł. 

Inspektor pracy, uważając to za o-
orazę, skierował sprawę do sądu i sąd 
Pokoju skazał p. Bukieta z art. 154 cz. I 
n& 3 dni aresztu, (b) 

i L e k a r z - d e n t y s l a 
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I 

Nowa ustawa o samorządach będzie uchwalona 
w najbliższym czasie. 

Z Warszawy donoszą nam: 
W związku z kompromisem, jaki do

chodzi do skutku na terenie sejmowym 
dzięki inicjatywie l wpływowi p . mar
szałka sejmu w sprawie projektów no
wych ustaw, regulujących całokształt 
samorządu w Polsce, w kołach miaro
dajnych sadzą, że ustawy te będą mogły 
być przyjęte przez czynniki ustawo

dawcze w ciągu najbliższych paru mie
sięcy. 

O ile więc nie zajdą żadne niespo
dzianki, wybory do samorządów, w tej 
liczbie do samorządów miejskich, mogły 
by się Już odbyć we wrześniu r. b. 

W ten sposób stałoby się zadość po
wszechnemu życzeniu ludności miast 
odnowienia obecnego składu rad miej
skich. 

larnego ich wypłacania. 
W dniu wczorajszym przed połu

dniem pracownicy umysłowi, z delega 
taml komitetów bezrobotnych na czele, 
udali się ulicą Piotrkowską, 
z zamiarem zebrania się przed gma

chem wolewódtzwa. 
Gdy demonstranci zbliżyli się do 

zbiegu ulic Piotrkowskiej ; 1 Zawdazkiej, 
zbiegu ulic Piotrkowskiej i Zawadzkiej, 
wystąpił oddział policji 1 zamknął całą 

ulicę Zawadzka. 
Kordon policji z bagnetami na kara

binach w myśl rozkazu władz przepu
ścił w stronę wojewódtzwa jedynie de
legatów, podczas gdy pozostali bezro
botni oczekiwali rezultatu interwencji u 
p. wojewody na ulicy Piotrkowskiej. 

P. wojewoda przyjął w imieniu wszy 
stkich pracowników umysłowych 

delegację złożoną z 6 osób 
i konferował z nią na sali posiedzeń wo 
wódtzwa, podczas gdy policja konna 
i piesza nie pozwalała demonstrantom 
na ulicy Piotrkowskiej gromadzić się. 

Na konferencji przedstawiciele bez
robotnych pracowników umysłowych, 
oświadczyli, że zwleka się z przyzua-

nlem Im zapomóg, i e każdorazowo asy 
gmije się minimalną sumę, która wystar 
cza tylko dla nielicznych bezrobotnych 
na krótki okres czasu. 

Delegaci domagali się interwencji, 
by w myśl obietnicy, jaką uzyskali w 
ministerstwie pracy, fundusz bezrobo
cia wyasygnował fundusze dla pozosta 
łych bezrobotnych. 

W odpowiedzi p. wojewoda Darow-
ski oświadczył, że 
dotychczas ma do dyspozycji sumę 10 

tysięcy złotych 

na ten cel i sumę tę rozdzieli między 
bezrobotnych, a jeśli jest ona nie wy
starczająca, to pracownicy umysłowi bę 
dą mogli Interweniować u p. ministra 
Zlemlęcklego, który przed poniedział

kiem będzie w Łodzi. • 
Ze swej strony, p. wojewoda obiecał 

zwrócić się do ministerstwa w sprawie 
postulatów pracowników umysłowych 
i poprzeć ich petycję. 

Po konferencji delegaci udali się do 
związku (Piotrkowska 108), gdzie zgro 
huliaili się bezrobotni, i złożyli sprawo 
zdanie z jej przebiegu. (b,* 

Dość tego bałaganu! 
Przypomnieć należy farbo
wanym szwajcarom, że 
„nie nos dla tabakiery"... 

Farbowani szwajcarzy, którzy nie
stety objęli elektrownię łódzką, posunęli 
się już w swej bezczelności tak daleko, 
że wprowadzili nawet jakieś swoiste 
„szwajcarskie" metody, a to jedynie w 
celu gnębienia konsumentów elektrycz
ności. 

Jedną z ostatnich inowacji, jakie 
władcy elektrowni wprowadzili jest 
sprawa pobierania opłat za konsumpcję 
światła. 

Dawniej do mieszkania konsumenta 
przychodził inkasent pozostawiał raciiu 
nek, a po kilku dniach* względnie w u-
mówionym terminie, zgłaszał się znowu 
po odbiór należnej sumy. 

Obecnie dzieje się inaczej. Przycho
dzi inkasent i jeśli zastaje konsumenta 
w domu to wręcza mu rachunek i żąda 
natychmiastowej zapłaty. 

Jeśli zaś konsumenta nie zastaje, 
wówczas pozostawia rachunek a należ
ność trzeba już zapłacić w kasie elek
trowni. 

Tutaj dopiero rozpoczyna się praw
dziwa tragedja. 

Tłumy ludzi zbierają się codzień 
przed kasą elektrowni. Ścisk i łamem 
panuje nieopisany, gdyż ilość kas jest 
tak niewielka, i e jeden kasjer zmuszo
ny jest załatwiać kilkaset interesantów 
dziennie. 

Nie brak też wypadków omdlenh 
A już o stracie czasu nie można nawet 
mówić. 

A więc panowie ze „Szwajcarii" n 
rodzeni pod Pskowem, czy Berlinerr. 
czyście już zapomnieli o prastarym przy 
słowiu, że „nie nos dla dla tabakiery, r 
tabakiera dla nosa?!". 

I 
I 
I 
I 
I 

Gabinet leharsko-dontystyczny 

PiotrRowsKa 50. 

Godziny przyjęć: od 1 0 - 1 1 od 3—7, 
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TEATR MIEJSKI. 
Prls, w czwartek, Jutro w piątek, zakończe

nie kilkutygodniowej gościny na naszej scenie — 
uroczej artystki teatru polskiego w Warszawie 
Marii Malickiej — w „Ładnej historii" — de 
P'lers'a 1 Caillavet'e. W popisowe! nieporówna
nej kreacji Babki dTJguzon wystąpi znakomita 
je] wykonawczyni Zofja Czaplińska. Ceny zrze
szeniowe. Bilety ulgowe nie walne. 

W sobotę o godz. 3 m. 30 po rat piaty od 
uystawlenla prześliczna bale sceniczna w 9 o-
hrazach, ze śpiewami, tańcami I apoteozą p. t. 
„Królewna Śnieżka I 7-mhi karłów" z Zofią Oryf 
Olszewska w roli Śnieżki. Ceny najniższe (od 
•10 groszy do 4 zl.). Dzieci do lat 7-mln nic płaca. 

TEATR POPULARKY. 
D.zia w czwartek po raz ostatni w sezonie 

wesoły wodewil w 4 aktach „Za Oceanem" ce
ny najnliue (od ISO da 30 gr.). 

Jutro o godzinie 8,30 wieczorem premjera tra 
gcdji w 8 obrazach p. t. „Ligia" J, Barreta aa 
tle powieści H. Sienkiewicza „Ono Vedls", 

MESALÓWNA W ŁODZI. 
W sobotc zjeżdża de Łodzi operetka war-

azawska z p. Metalowa* i Józefem Redo aa 
czele na dwa przedstawienie znanej operetki 
„Orłów", cieszącej eh) aiesUbnecem powodze
niem w stolicy. 

Te dwa czołowa nazwiska, królowej operetki 
polskiej Mesalówny i je) niezrównanego partne
ra Reda dają pełną gwarancje, t e publiczność 
łódzka będzie miała okazję spędzenia kilko mi
łych godzin. 

KONCERT JÓZEFA ŚLIWIŃSKIEGO. 
Jutro, w piątek odbędzie sle w salt Filhar

monii 8-my koncert z cyklu „Mistrzowskich kon
certów", na którym wystąpi znakomity pianlsta-
wlrtuoz Józef Śliwiński. W ubiegłym tygodniu 
mistrz nasz grał w warszawskiej Filharmonii 
przy doszczętnie wyprzedanej sali i gra jego 
wywarła na słuchaczach głębokie wrażenie. Na 
program łódzkiego koncertu Józef ślłwmaki w y 
brał najpiękniejsze utwory Schumana, Schuberta, 
M&zU. Rossiniego oraz Chopina. Koncert tego 
znakomitego artysty wzbudził wielkie zaintere-
•owarie. Ceny biletów ptsystepae dla wszyst
kich, mianowicie od 1 zł. do 6 zŁ 

Z MIEJSKIEJ GALERJ1 SZTUKI. 
Wieczór poezji Tadeusz* Mlcinzkiego w wy-

fcoaaain art. drani. Laury Konopnickiej <• Pył liń
skie) — córki wieszczki * . odbędzie sie Jotre, 
w czwartak penktoałnła o gedstere • wieczorem. 
Słowo wsttpne wypowie ławnik wydzłeht oewła-
ty i Vel tury Fr. Krnczkowsad 

ODCZYT O GRENŁANDJŁ 
W przyszłym tygodni* pmyltyw* de Łodzi caa 

fcy uczony i podróżnik dnasld Łande Koch, trtóry 
wygłosi odczyt o Grani endjt. 

P. Lando Koch etat na czele w sprawy aea-
kowej zorganizowane) prze* rząd doński do Gren 
landji i poraź pierwszy okrążył fą od północy. 

„Robin Hood" 
DOUGLAS FAIRBANKS w roli gf. 

O świetlanej postaci Robin Hooda -
najwierniejszego poddanego, nłeustraszo 
nego rycerza, obrońcy uciśnionego ludu 
— oraz o jego bohaterskich czynach za
częto opowiadać w całej Anglji. Imię 
Robina urosło ponad wszystkie inne i 
stało się niejako punktem wyjścia wszcl 
kich podań bohaterskich. Podaniom tym 
przysłuchiwano się z największym zain 
teresewaniem wszędzie, arówno w naj 
uboższej chacie jak na dworach I zam
kach królewskJcIu Wkrótce też świetne 
opisy bohaterskich czynów hrabiego Ro 
herta Hudlngtona — owego Robin lloo 
dii — stały się wzorem pragnień l czy
nów ówczesnego rycerstwa. 

W ciągu miesiąca odebrano Janowi 
wszystkie lenna, a ponieważ nosił tytuł 
królewski, nazwano go królem Janem 
Bez Ziemi. Ryszard, który podczas wy
prawy królewskiej ożenił się z księżni
czka Barcngarią z Nawarry, sprowadził 
wkrótce swa tonę do Londynu j 17 kwie 
mia 1194 roku kazał się powtórnie uko
ronować na króla Anglji. 

Kto kogo chciał wystrychnąć na „dudka"} 

KASJER DUDEK PODEJRZEWA, 
ale sam nie wie, czy otrzymał pieniądze, które mu „zginęły". 

Lekkomyślne oskarżenie mogło zniszczyć 
niewinnego człowieka. 

W dniu wczorajszym sąd okręgowy 
w Łodzi w trybie uproszczonym pod 
przewodnictwem sędziego Arnolda, roz
patrywał sprawę Stefana Lewińskiego, 
oskarżonego o przywłaszczenie tysiąca 
pięciuset złotych podczas wypłaty w ka 
sie miejskiej płatników łódzkiego fundu
szu bezrobotnych. 

Dnia 17 października płatnicy fundu
szu bezrobocia przybyli jak zwykle do 
kasy miejskiej, gdzie kasjer Tapczyński 
miał uskutecznić wypłatę sum, przezna
czonych na zapomogi dla poszczegól
nych biur funduszu bezrobocia. 

Po odebraniu przez płatników pienię 
dzy, dwóch z nich Ignacy Dudek oraz 
Ilinlcz pozostawili swoje teczki z całą 
zawartością pod opieka swego kolegi Le 
włoskiego. 

Po załatwieniu kilku spraw przy In
nych okienkach kasy miejskiej obaj po 
pewnym czasie 

zabrali swoje teczki 
i wspólnie udali się autem do swych 
biur. 

Ignacy Dudek po przybyciu do biura 
wypłat przy ul. Pańskiej nr. 106 i po 
przeliczeniu śzCzcgóloweni całej zawar 
tości swej teczki 

skonstatował brak 1500 złotych. 
W tym czasie w biurach przeprowa

dzono Inspekcję I do Dudka okienka zbli 
żył się naczelnik wydziału zasiłkowego 
oraz wiceprezydent Groszkowski i po
lecili mu rozpocząć natychmiast wypła
tę zapomóg bezrobotnym. 

Dudek za pośrednictwem obecnego 
przy okienku posterunkowego zawiado
mił najbliższego swego sąsiada, iż 

kasa mu sle nie zgadza, 
bowiem brakuje mu 1500 zł. i zapytuje 
go co mu radzi przedsięwziąć celem wy
jaśnienia sprawy. 

Dowiedziawszy się o tem Kuminlak 
poradził mu wysłać woźnego z kartką, 
by się dowiedział, czy który Z pobiera
jących z nim razem płatników nie otrzy
maj przez pomyłkę lub w formie nad
wyżki 1500 złotych. 

Wszystkim, którzy w dom 3 marca odddatl ostatnią posłage nieodżałowanemu 

b. p. Izaakowi Jakubowskiemu 
w szczególności Panu Kantorowi H AltermanowI, Zarządowi I Członkom Stowarzy
szenia Komiwojażerów i Panu Prezesowi Ludwikowi Wajsowi za słowa współczucia 
składa serdeczne podziękowanie 

Stroskana R O D Z I N A . 

Tak nie można, panowie! 

trwając uparcie przy swoich postulatach. 
Inspektor pracy uznał słuszność stano

wiska kelnerów. 

Czytajcie 

Wskutek przedłużającego sie, strajku 
kelnerów z inicjatywy okręgowego in
spektora pracy p. Wojtkiewicza odbyła 
się wczoraj konferencja, w której brali 
udział z r&mienia restauratorów pp. 
Gierbich, Rakowski i Engler, a Z ramie 
nia kelnerów prezes centrali p. Bawar
ski, wraz z delegacją strajkujących. 

Na wstępie p. inspektor pracy o-
świadczył, że przedłużający się strajk 
godzi w interesy zarówno właścicieli, 
tak i kelnerów, oraz, t e projekt właści
cieli Jest również trudny do przyjęcia, 
•wobec czego 
należy sprawę załatwić kompromisowo. 

W odpowiedzi p. Engler oświadczył, 
i e na żadne kompromisy właściciele re
stauracji nie mogą się zgodzić, gdyż daje 
się im odczuć stagnacja, a przy dotych 
czasowym systemie 
płacili oni podatek nawet od procentów 
pobieranych przez kelnerów. 

Po dłuższej dyskusji nad tą sprawą 
p. Bawarski zaproponował, by dotych
czasowy system nie był zmieniony, lecz 
aby kelner otrzymywał od właściciela 
restauracji procenty od sumy zmniejszo 
nej o 10 proc. niż zalnkasowanc rachun 
ki, a różnica pokrywałaby właśnie pła
cony dotychczas przez restauratorów po 
datek z procentów kelnerskich. 

Propozycję tę 
uznał p, inspektor pracy za zupełnie 

.-. słuszną 
i zmierzająca do zlikwidowania zatargu. 

Zarządzono przerwę, po której p. 
Engler oświadczył, żc 
delegacja nie ma upoważnienia do zaak 

ceptowania tego projektu, 
lecz zaznaczył, że prawdopodobnie nie 
zgodzą się na tę propozycję i podtrzy 
mują swe pierwotne stanowisko, a mia 
nowicie —> 

albo 8 proc. % zainkasowanycb sum, albo 
żeby kelnerzy dopisywali 10 proc. do 

rachunków. 
Odpowidź ta wzburzyła p. inspekto 

ra pracy, który oświadczył, że 
widzi w tem chęć przewlekania zatarga 
gdyż projekt kelnerów jest nawet zy-
skownłejszy dla pracodawców i z sumy 
500 zł. pozostanie im jeszcze zł. 37 gr. 50 
po zapłaceniu podatku z procentów kel 
nerów. 

W odpowiedzi p. Engler starał się 
usprawiedliwić swe stanowisko niczado 
woleniem gości ze zmiany systemu, zaś 
p. Bawarski postanowił sprawę przeka
zać centrali warszawskie), (b) 

Po pewnym czasie wszyscy płatni
cy odpowiedzieli przecząco, a Lewiński 
na którego Dudek miał podejrzenie, ja
ko na sprawcę, odpowiedział, że 
nie ma żadnej nadwyżki, a zaś sam ma 

10 zł. manca. 
Dudek natychmiast zwrócił się do.ka 

sjera Tapczyńskiego. reklamując, iż ten 
wydał mu widocznie mniejszą sume o 
1500 zl. i zapytał go czy przypadkiem 
suma ta nie pozostała się u niego w ka
sie, czemu Tapczyński jednakże/zaprze 
czył. 

Dopiero następnego dnia Dudek za
wiadomił o powyższeni naczelnika fun
duszu bezrobocia p. Ilinicza, który pole
cił 
przeprowadzić natychmiastową rewizję 
we wszystkich biurach zapomogowych, 
która jednak nic ważniejszego nie ujaw
niła. 

Dalsze dopiero dochodzenia ujawniły 
iż Lewiński miał zwrócić kasie magistra 
tu woreczki od bilonu, w których miały 
być wydane pieniądze płatnikowi Dud
kowi, a które następnie 

w Jakiś tajemniczy spotób zginęły. 
Wobec powyższych poszlak urząd 

prokuratorski pociągnął Lewińskiego do 
odpowiedzialności sądowej. 

Na rozprawie sądowej Lewiński do 
winy się nie przyznaje, a na zeznania 
posterunkowego Gajdy, jakoby ten wi
dział iż po uskutecznieniu wypłaty Le
wiński zabrał ze sobą 

dwa większe woreczki pieniędzy 
na co zwrócił mu uwagę, iż „będzie miał 
dziś co dźwigać" wyjaśnia, żc rzeczy
wiście dnia tego nie zgłosiło się po za
pomogi talku bezrobotnych i pozostało 
mu 160 zi w bilonie, co też wraz z listą 
pokwitowań odebranych zapomóg zwró 
cił kasie funduszu. 

Poszkodowany Dudek nie może jasno 
sądowi wytłómaczyć. czy dokładirc 
sprawdzał i jest pewny, iż rzeczywiście 
miał taką a nie mniejsza sumę, której 
brak zauważył dopiero w swym biurze. 

Przełożeni Lewińskiego, wydają o 
rtlm jaknajlepszą opinje, i darzą go na
dal swoim bezwzględnym zaufaniem. 

SajLpo wysłuchaniu oskarżenia pro
kuratora Mandeckiego i przemówienia o 
brońćy ogłosił wyrok, mocą którego 
Lewiński od odpowiedzialności za kra
dzież i przywłaszczenie sobie pieniędzy 
Dudka został uwolniony koszta sprawy 
postanowiono przejąć na rzecz skarbu. 

Opieka nad rosjanami 
w Polsce. 

W Łodzi został otwarty oddział ro
syjskiego towarzystwa dobroczynności 
w Polsce, którego celem jest okazywa
nie moralnego i materialnego poparcia i 
pomocy w potrzebach kulturalno Oświa
towych, jak również pomocy prawnej 
obywatelom polskim narodowości rsyj-
sklej oraz osobom nie posiadającym oby 
watelstwa polskiego, lecz należącym do 
narodowości rosyjskie! 

Zarząd łódzkiego oddziału towarzy
stwa składa się z następujących osób 
pp. W. Burgel (prezes). ArCluk M. (wice. 
prezes). $. Kocyk (sekretarz), A. redo-
tjew Iskarbnlk). de-Lazari, T. Andrcjew, 
O. Szulce i Inni. 

Informacji szczegółowych udziela się 
w lokalu t-wa przy ul. Piramowicza 1, 
a wszelkie ofiary należy kierować wy
łącznie do prezesa t-wa p. W. Burgla, 
ul. Konstantynowska 2 2 . 

Przemysłowy Morą 
udział 

w pracach przygotowaw
czych nad traktatem han

dlowym z Rosją. 
W najbliższym czasie rozpoczęte zo

stają rokowania z Rosją sowiecką w 
sparwie zawarcia traktatu handlowego. 

Przemysł włókienniczy łódzki brać 
będzie czynny udział w pracach przygo 
towawczych, a wybitni przedstawiciele, 
przemysłu łódzkiego mają być powołani 
do współpracy, jako fachowi rzeczo
znawcy. 

W sprawie tej odbyło się już special 
ne posiedzenie w min. przemysłu i han
dlu pod przewodnictwem wiceministra 
Dolezala. 

Po omówieniu zasadniczych momen
tów traktatu handlowego wyłoniono ^ 
komisje: ogólno - handlową, tranzyto
wo - komunikacyjną i prawną, któro 
bezzwołcznie przystąpiły do pracy. 

Udział przedstawicieli łódzkiego prze 
mysłu włókienniczego w pracach przy
gotowawczych nad traktatem umożliwi 
racjonalne załatwienie sprawy eksportu 
towarów włókienniczych do Rosji, który 
jest zasadniczym, postulatem przemysło
wej Łodzi, 



..n U S T K O w A NA ymmŁiKA* 

Majstrowie podpisali 
deklarację 

że mogą być wydaleni 
bez wymówienia. 

Na posiedzeniu zarządu związku maj 
strów fabrycznych przy ul. Pańskiej 
nr. 74, była omawiana sprawa majstrów 
z Widzewskiej Manufaktury. 

W wyżej wspomnianej fabryce maj
strom zaproponowano podpisanie spe
cjalnych zobowiązań, na mocy których 
będą w każdej chwili pozbawieni pracy, 
Płacę zaś otrzymywać będą tylko za 
dni przepracowane. 

Poważna część majstrów propono
wane warunki przyjęła, było również 
wielu takich, którzy nie podpisali tych 
zobowiązań, wobec czego mają być 
zwolnieni. 

W dalszym ciągu omawiano sprawę 
bezrobotnych majstrów Widzewskiej 
Manufaktury, którzy od dłuższego cza
su pozostają bez pracy, z powodu uru
chomienia znikomej części fabryki, a są 
wśród nich tacy, którzy około 40-stu lat 
Przepracowali. 

Na posiedzeniu potępiano majstrów 
<vch, którzy podpisali proponowane zo
bowiązania przez fabrykę. W końcu po 
stanowiono przyjść z jakąśkolwiek po
mocą pozbawionym pracy majstrom wy 
tej wspomnianej fabryki U. 

Czy umowa jest „świstkiem oapieru". 
• :o:-

Losem konającego miasta 
zaopiekował się łódzki 

„Toz". 
Zarząd łódzkiego Tozu wydelegował 

?ręzepa oddziału dr. Goldmana do B;ze 
z 'n, aby ostatecznie zorganizować do
żywianie dzieci i pomoc lekarską dla 
dzieci i dorosłych oraz opiekę lekarską 
^ szkołach powszechnych. 

Na zebraniu przedstawicieli komitetu 
°pieki nad dzieckiem, komitetu obywa
telskiego i lekarzy stwierdzono, że 

1) z ogólnej liczby 850 dzieci, uczę
szczających do szkół 600 dzieci kwalifi
kuje się do korzystania z bezpłatnego 
dożywiania, 

2) potrzebna jest pomoc lekarska dla 
bezrobotnych i ich rodzin obłożnie cho-
fych, 

3) potrzebna jest opieka sanitarna 
higieniczna dla dzieci szkół prywatnych 

4) konieczne jest wydawanie bez
płatnych lekarstw dla biednych, 

5) obecnie dzieci nie mają łaźni do 
kąpania i należy uruchomić zakład ką
pielowy, istniejący przy wydziale po
wiatowym, a obecnie nieczynny, 

6) pilnie potrzebną jest bielizna wzgl. 
^blanka i obuwie dla dzieci. 

W pierwszym rzędzie została urucho 
Ariona kuchnia w celu dożywiania dzieci 
chcenie kuchnia już funkcjonuje. Zarząd 
'ódzkiego „Tozu" zwrócił się do staro
stwa w Brzezinach w Sprawie urucho
mienia łaźni, oraz do naczelnego leka
mi szpitala powiatowego w sprawie 
Powiększenia ilości godzin ambulatoryj
nych i wydawania lekarstwa. 

W tych dniach ma nadejść z Warsza 
**y bielizną dla dzieci, która niezwłocz 
"ie będzie przesłana do Brzezin. 

Dr. Goldman prowadził rówuicż per
traktacje z miejscowymi lekarzami w 
'Prawic zorganizowania pomocy lckar-
kiej. 

Nowy gmach szkolny 
W swoim czasie rada miejska — na 

Wniosek magistratu uchwaliła oddać 
bezpłatnie część placu przy uj. Podmlcj 
vkicj pod budowę gmachu dla państwo 
*ej szkoły handlowej męskiej w Łodzi. 

• Ponieważ jednak plac ten okazał się 
nieodpowiedni, magistrat — naskutek 
.wystąpienia min. wyzn. relig. i ośw. 
Hubl. — postanowił zwrócić się do rady 
Jfliejskiej o unieważnienie poprzedniej 
"ccyzjl rady miejskiej oraz o przyjęcie 
-owego wniosku magistratu w sprawie 
^ddania pod budowę wspomnianej szko 
'V części placu przy Ul. Rokicińskiej u 
'biegu ulic Wysokiej o powierzchni 
^•353 m. kw. z tem, że budowa będzie 
•"Ozpoczęta najdalej w ciągu roku od 
;"ia sporządzenia aktu darowizny oraz, 
ge, nowy gmach będzie przeznaczony 
Wyłącznie na pomieszczenie szkoły han 
"'owej męskiej w Łodzi. 

Jak się dowiadujemy, min. wyzn. 
' e , i g . i ośw. publ. zamierza przystąpić 
j ° budowy gmachu jeszcze w roku bie 
«*cy m . 

Leharze przeciwstawiała się redukcji, 
twierdząc, iż jest ona nieuzasadniona i szkodliwa dla zdrowia 

ubezpieczonych. 
Zawarta przed kilku tygodniami umowa nie może 

być zlekceważona. 
W dniu onegdajszym, pod przewod

nictwem dr. Misjona, odbyło się walne 
zgromadzenie związku lekarzy. 

Gwoździem obrad była sprawa na
stępująca: 

Zarząd kasy chorych m. Łodzi, li
cząc się z małemi stosunkowo wpływa
mi i nadmiarem wydatków postanowił 
przeprowadzić dalekoidącą redukcję. 

Redukcja ta, według decyzji zarzą
du miała obejmować wszystkie działy, 
więc zarówno administrację, jak i dział 
lekarski. 

Jak wiadomo, zarząd kasy na jed-
nem z ostatnich posiedzeń postanowił 
wymówić wszystkim pracownikom ad

ministracji, 
by potem dopiero zadecydować, kto ma 
zostać, a kto ulegnie redukcji. 

Ponieważ obecnie zarząd kasy cno 
rych nosi się z zamiarami przeprowadzę 
nia redukcji personalnej wśród leka
rzy, zarząd związku lekarzy w obronie 
swych interesów zwołał walne zebra
nie, celem przeciwstawienia się w tej 
decyzji zarządu kasy. 

Postanowienie to jest wogóle dziw-
nem i zgoła niezrozumiałem dla tego, 
kto wie, ile trudu kosztowało 
zawarcie umowy głównej między leka

rzami i kasą, 
ile pcrypetji wreszcie przechodziła ta 
umowa, zanim została wścielona w ży
cie. 

Poza całym szeregiem punktów, u-
mowa ta gwarantuje lekarzom, że 
żadna redukcja personalna wśród leka
rzy nie będzie przeprowadzona bez spe 
cjalnego porozumienia się ze związ

kiem lekarzy 
Tymczasem zarząd kasy, swem nie 

rozważnem postanowieniem chce zbu
rzyć, jak domek z kart, zdobyta 2 ta
kim trudem umowę główną. 

Ponadto przeprowadzona redukcja 
personalna pozbawiłaby zupełnie pra

cy stukilkudziesięciu lekarzy, co wpły
nęłoby fatalnie na ogólną sytuację. 

Te, wyżej przytoczone względy skło 
nily związek lekarzy do zwołania wal
nego zgromadzenia. 

Obrady były bardzo ożywione i trwa 
ły do godziny 3 w nocy. 

W rezultacie pewzięto następującą 
rezolucję: 

Walne zgromadzenie uchwala* 
1. Sprzeciwić się uchwale zarządu ka 

sy chorych co do redukcji personalnej 
z powodów następujących: 

a) ubezpieczeni mają obecnie więk
szy wybór lekarzy, 

b) lekarze są mniej obarczeni pracą 
a więc mogą badać skrupolatniej. 

c) stukilkudziesięciu lekarzy zostało 
by pozbawionych pracy. 

2. Wysunąć projekt redukcji godzi
nowej, gdyż stosunek ustalony umową 
musi być zachowany, przyczem przy 
zmniejszaniu godzin powinny być wzię 

te pod uwagę inne płatne posady i do
chody poboczne danego lekarza. 

3. Walne zgromadzenie uważa, że 
jeżeli zarząd kasy chorych trwać będzie 
przy swym projekcie, 
związek lekarzy uzna to za zerwanie 

omowy głównej. 
w myśl której redukcja musi być prze
prowadzona w porozumieniu się ze 
związkiem lekarzy 

4. Z chwilą z e r w a n i a umowy głów« 
nej, lekarze będą sic uważać za bez-
kontraktowych, a co zatem idz ;e, 

zawieszą swe czynności. 
Następnie dokonano wyborów uzupeł

niających do zarządu i komisji rewizyj
nej, poczem posiedzenie o g. 3 w nocy 
zamknięto. 

Jak widzimy zatarg lekarzy z zarzs 
dem kasy wkracza na bardzo mebezpie 
czne tory. 

Lekarze stoją na stanowisku zupeł
nie uzasadnionem i to tak p»d względem 
prawnym (umowa główna), jak i prakr> 
cznym. 

Niestety nie możemy tego sameg\ 
powiedzieć o zarządzie kasy chorych, 
który tkwi w niezrozumiałym uporze. 

Kto w walce tej osiągnie zwycięstwo 
pokaże najbliższa przyszłość, to jednak 
możemy sobie teraz powiedzieć śmiało, 
żc kozłem ofiarnym tego zatargu bo
dzie... ubezpieczony. W. 

Zapomogi dla bezrobotnej inteligencji 
zostały zredukowane. 

Na m. marzec preliminowano zaledwie 150 lys. zło
tych dla całego kraju. 

Min. Ziemięcki zakomunikował o tem dele
gacji, która się doń zgłosiła. 

Na skutek energicznej akcji łódzkich 
organizacji pracowników umysłowych u 
dala się do min. pracy Ziemięckiego spe 
cjalna delegacja. 

Delegacja ta przedłożyła ministrowi 
dwa memorjały. W pierwszym domaga 
no się powiększenia przez min. skarbu 
funduszów na akcję pomocy doraźnej 
dla pracowników umysłowych na m. 
marzec. 

Organizacja akcji ustawowej podjęta 
już wprawdzie została na mocy uchwa 
loncj przez sejm noweli do ustawy o 
zabezpieczeniu na wypadek bezrobocia, 
ale akcja ta wydać może rezultaty dopie 
ro za parę miesięcy. 

Drugą sprawą poruszoną przez dele
gację była konieczność zatrudnienia po
zostających bez pracy pracowników u-
mysłowych. 

W odpowiedzi min. Ziemięcki oświad 
czyt delegatom, że kredyty na akcje po
mocy doraźnej dla pracowników umysto 
wycji rtie będą powiększone, ale prze
ciwnie na marzec zostały one obcięte 
przez min* skarbu Zdziechowskiego. 

Kredyty te wynoszą na marzec zale
dwie 150 tys. zł. dla całego kraju za
miast ustalonych początkowo 200 tys. zł. 

Sprawę zatrudnienia bezrobotnych 
pracowników umysłowych obieca! mi
nister poruszyć na najbliższym posiedzę 

niu komitetu międzymmisterjalnego dla 
spraw zwalczania bezrobocia. 

Wobec tych decyzji, delegacja zało
żyła protest i zapowiedziała, że interwc 
njować będzie u min. skarbu oraz preze 
sa rady ministrów. 

„Robin Hood" 
DONGLAS FAIRBANKS w roli gl. 

Legendy o Robin Hoodzie stanowią, 
pierwsze rycerskie epos w krajach an
glosaskich. Stopniowo dołączyli piewc\ 
dworscy do tych pierwotnie »pros.tycb j 
niemal, naiwnie tkliwych opowiadali, dc 
datki i wkładki liryczne i w ten sposób 
legenda o Robin Hoodzie przybrała rych 
ło charakter sztuczny i formy wykwint
nej poezji dworskiej. Atoli do dziś dnia 
znajdujemy w niej motywy wiejskie, o-
raz motywy z ujemnych stron źyciń 
dworskiego i mieszczańskiego, którycl: 
nie śmieh'1 dla pochlebstwa usunąć piew
c y , — 

Czy to pomoże? 

Chora Hasa M S T S I * dyrektora 
Został nim dr. Samborskie b komisarz o s ł o n o -

ściowy na województwo IOOZK 

SUCRETTA. 
List był wysiany. Proszę o telefo

niczne porozumienie. 

We wtorek dn. 2 bm. pod przewo
dnictwem p. Kałużyńskiego odbyło się 
zebranie zarządu kasy chorych. 

Po udzieleniu przez przewodniczące 
go wyjaśnień na pytania i interpelacje 
członków, przystąpiono do rozpatrywa
nia bieżących spraw. 

Na pierwszy ogień poszła sprawa ur
lopów wypoczynkowych, a to w związ
ku z żądaniami pracowników zwolnic* 
nych na skutek redukcji. 

Kweslja ta wywołała dość ożywioną 
dyskusję, ponieważ 

część członków zarządu była wogóle 
przeciwko udzieleniu urlopów. 

Zarząd kasy, stojąc na stanowisku, 
że jednoczesne udzielenie urlopów 
wszystkim zredukowanym pracowni

kom zaangażuje zbytnio kasę instytu
cji i tak notabene pustej, postanowił, w 
myśl opinji ministerstwa pracy i opieki 
społecznej 
udzielać pełnych urlopów wypoczynko

wych pracownikom, podlegającym re
dukcji 

w pierwszym półroczu rb. którzy po 
przepracowaniu w kasie chorych pierw 

szych 6-u miesięcy nie wykorzystaE ur
lopów 2-tygodniowych. 

Bardzo ożywioną dyskusję, a nawet 
małą „burzę" wywołała 

sprawa powołania nowego dyrektora 
z pośród kandydatów, uznanych za odpc 
wiednich warunkom konkursu. 

Przedstawiciele PPS. nie brali udzia 
lu w głosowaniu i dyskusji. 

Wreszcie, po długiej dyskusji uchwa 
lono głosami NPR. 

powołać na to stanowisko dr. praw 
Samborskiego. 

Jak się dowiadujemy dr. Samborski 
był ostatnio delegatem rządowym w w. 
ni, Gdańsku, w roku zaś 1919 komisa
rzem oszczędnościowym na wojewódz
two łódzkie. 

Co do' ostatniego punktu porządk\ 
dziennego, tj. zatargu zarządu kasy ze 
związkiem lekarzy na tle redukcji, po
stanowiono ze względu na ważność spra 
wy, zwołać 

nadzwyczajne zebranie zarządu 
w dn. 8 bm., tj. w poniedziałek. 

Na lem obrady zamknięto, o ; godz. 
11 wieczór. 
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REWELACYJNA PREMIERA! 
Dawno oczekiwany, sensacyjny film tegorocznej produkcji, największej niemieckiej wytwórni „ U F A " 

D z i ś 

REWELACYJNA PREMIERA! 

99 V A n i 
P o t ę ż n y d r a m a t e r o t y c z n y z ż y c i a c y r k o w c ó w w 1 0 w i e l k i c h a k t a c h z udziałem n a j ś w i e t n i e j s z e g o 

I n a j g ł ę b s z e g o a r t y s t y f i l m o w e g o , jakim jest bezsprzecznie 

E M I L JAN NIN G S 
oraz k u s z ą c o p r z e w r o t n e j , u p a j a j ą c e j t r u j ą c y m c z a r e m z m y s ł ó w a r t y s t k i , jaką jest 

LYA de P U T T I 
Najsłynniejsi mistrzowie refcyserji skłaniają się w kornym hołdzie przedtem, co zdołał osiągnąć w tym filmie g e n j a l n y 

r e ż y s e r E. A. D U P O N T , 

Wszyscy, którzy widzieli.film „ V a r l e t e " zaliczają chwile na nim spędzone do najpieKniejszych momentów w iyciul 

Kto nie ujrzy tego filmu, n i g d y n i e b ę d z i e m i a ł p r a w a zabierać głosu w sprawach s z t u k i f i l m o w e j ! 

- 1 1 • p - • „ V a r i e t ć " dokonało zupełnego przewrotu w dziejach kinematografjł! r - T - - . r r a a ' , ; ^ - g -

O r k i e s t r a s y m f o n i c z n a p o d dyr . L. KANTORA. 

POCZĄTEK o OODZ. 4 .30 P O POL. •• . H | | | | 
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D z i ś p o r a z o s t a t n i ! 

Gmach sądu okręgowego 
będzie gotowy w przysz

łym roku. 
Prace przedwstępne nad budowa, no 

wego gmachu dla łódzkiego sądu okrę
gowego postępują naprzód. Jak wiado
mo przyjęty został projekt architektów 
Stabickicgo i Kabana. 

Wbrew pierwszemu zamiarowi ko
mitet postanowił, iż budować będzie 
przedewszystkiem nie gmach wyznaczo 
ny na hipotekę i dla rejentów, a główny 
gmach dla sądu okręgowego, władz śled 
czych i prokuratorji. 

Komitet pragnie bowiem, jaknajprę-
dzej zwolnić lokal szkoły włókienniczej 
(Żeromskiego 115), która nie może się 
pomieścić w dotychczasowym lokalu. 

Autorzy planu oraz komitet budowy 
opracowują obecnie w przyśpieszonem 
tempie projekty instalacji elektrycznej 
pragnąc jaknajszybciej przystąpić do bu 
dowy gmachu. 

Przy pracach nad budową gmachu 
komitet pragnie zatrudnić większą ilość 
bezrobotnych m. Łodzi, by w ten sposób 
ulżyć ciężkiej ich doli. 

O ile komitet otrzyma odpowiednie 
kredyty, to jak się dowiaduje „II. Repu
blika" główny gmach sądu okręgowego 
będzie wykończony całkowicie w przy
szłym roku. 

W roku bieżącym prace mają być 
prowadzone w szybkim tempie. 

Jeśli więc nie zostaną cofnięte kre
dy Ly i nie zajdą żadne nieprzewidziane 
zmiany, w roku 1928 sąd okręgowy u-
rzędować będzie już w nowym gmachu. 

as. 

ARCYDZIEŁO SŁYNNEJ WYTWÓRNI FIRST-NATLONAL-PICTURES W NEW-JORKU. 

Dziewczyna z „Zakazanej Dz , 6 6 

S e n s a c y j n y d r a m a t ż y c i o w y w 8-iw a k t a c h . 

5«:£3 DORIS KENYON oraz LLOYD 

h i o m i 
w oświetleniu Związku Zawodowego 

Handlowców Polskich w Ł o d z i / 
Otrzymaliśmy list następujący: 
Uprzejmie prosimy o łaskawe bez

płatne zamieszczenie w jutrzejszym nu
merze pisma W. Panów poniższej 
wzmianki: 

„Zarząd związku zawodowego han
dlowców polskich (Piotrkowska 10S) na 
posiedzeniu w dniu 3 marca rb. rozpatru 
jąc sprawę pożałowania godnych zajść, 
jakie miały miejsce w dniu dzisiejszym 
w naszem mieście w związku z demon
stracją bezrobotnej Inteligencji, stwier
dza: 

U ) te demonstracja, jakkolwiek wy
wołana samorzutnie przez rozgoryczone 
masy pracownicze, pozbawione od dłuż
szego czasu dostatecznej opieki i porno 
cy ze strony czynników miarodajnych, 
miała charakter spokojny bez żadnych 
ekscesów; 

2) że powodem przykrych zajść, było 
zachowanie się władz bezpieczeństwa, 
które całkowicie ponoszą odpowiedzial
ność za urządzona szarże konnej poltaji 
na spokojny tłum; Iż tego rodzaju Inter
wencja policji była zbyteczną, dowodzi 
takt, że odbywające się od kilku dni po
dobnie liczne demonstracje przed obwo

dowym funduszem bezrobocia, dzięki 
taktownemu zachowaniu się policji, nie 
pociągnęły za sobą podobnie przykrych 
następstw; 

3) że dalszy brak dostatecznego za
interesowania się losem Inteligencji pra
cującej przez czynniki miarodajne, może 
wywołać i w przyszłości podobne zaj. 
ścia, którym przy najlepszej woli 1 naj
większym wysiłku organizacje zawodo
we nic będą w stanie się przeciwstawić. 

Z poważaniem 
Zarząd Związku awodowego 

Handlowców Polskich w Lodzi. 

„Robin Hood" 
DOUGLAS FAIRBAHKR w roli gl. 

Uczty weselne i koronacyjne trwały 
trzy miesiące. Ryszard Lwie Serce nie 
rozstawał się ani na chwilę ze swym 
przyjacielem Hudingtonem. Pienił sie ze 
złości za każdym razem, gdy Hudiugton 
się ulatniał ażeby pogruchać na osobno
ści zc swą ukochaną Mary, z którą dłu-
j:o cieszył się szczęściem, gdyż dożył 
później starości, umierając dopiero w ro
ku 1247. 

W Warszawie słaniało 
Koszty utrzymania zmniej

szyły się o 0,49 proc. 
Na posiedzeniu komisji do badania 

zmian kosztów utrzymania, przy głów
nym urzędzie statystycznym, dn. 2 mar-
ma ustalono, że, w porównaniu ze stycz • 
niem, koszty utrzymania w Warszaw-
w mies. lutym zmniejszyły się o 0.49 
procent. 

Tabela wygranych lotęrji 
państwowej. 

Dziś w dwudziestym drugim dniu cią
gnienia 5-ej klasy państwowej loterji kia 
sycznej, główniejsze wygrane padły na 
numery następujące: 

Po 2,000 zł. Nr. 35344 49563 
Po 1,000 zł. Nr. 13929 19328 26374* 

26791 60971 63815 64154 
Po 600 zł. Nr. 5886 9960 12645 31439 

31450 31914 32268 33665 52697 54744 
Po 500 zł. Nr. 549 2845 3441 4439 

5321 6027 15977 16312 17230 17655 
19272 19436 24094 28729 30962 36548 
43784 44115 49856 51848 53062 

Po 400 zł. Nr. 3743 7434 8328 969S 
9956 15088 15998 19615 19917 23638 
23840 25966 26712 28786 39354 40097 
41903 45295 49614 49718 51499 52750 
56157 '57862 61449. 
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Gospodarka kas chorych 
wymaga ścisłego nadzoru czynników rządowych. 

Taką opinję wydała komisja oszczędnościowa 
d-ra D ~ 

Omawialiśmy już na tem miejscu 
tprawę ubezpieczenia na wypadek cho-
r °by, podkreślając szczególnie brak pro 
Porcji między kosztami utrzymania kas 
chorych i proporcjami z nich osiąganc-
nu u nas w związku z możliwością sa
nacji tych stosunków bez zaognienia sto 
«uuków socjalnych. 

Obecnie przytoczyć możemy opinję 
komisji t. zw. oszczędnościowej dra Bo 
krzynskiego, która miała okazję zbadać 
t? dziedzinę ubezpieczeń społecznych. 

Komisja stwierdza na wstępie: 
^Niezadowolenie z kas jest dziś nie-

"fcl Powszechne i szkodzi instytucji, któ 
[*» gdzie się wżyła, spełnia wielki cel 
"irnanitarny i jako taka utrzymaną być 
"tusl. Naprawa jej jest jednak konieczną". 

W zdaniu tem znajdujemy potwier
dzenie myśli, że bez uszczerbku dla sa 
m e j instytucji, możliwa jest reforma 
Przez uporządkowanie administracji 
kas. 

Słusznie bowiem stwierdza komisja 
•fra Bobrzyńskiego, że wiele zła tkwi w 
"^Porządnej gospodarce tych instytu
cji. 

". Doskonale podkreśla, że — widocz
ne wobec przesadnych wyobrażeń o 
P°frzeble zachowania samodzielności 
' t e — zostały one wyposażone w samo 
r % l bez śladu tej kontroli jaką otoczone 
Ą inne instytucje publiczne. 

..Cała organizacja — głosi referat 
Emisyjny — stoi zupełnie samodzielnie 
^tworzy zupełne państwo w państwie. 
' ^ s t w o to nic jest tylko idealnem czy 
^oretycznem, lecz przeciwnie ma wszel 

Prawa imperji, nakładania opłat 1 
egzekucyj, a opłaty te są niemałe, 

k t {Oro dla pracodawców wynoszą wię-
£cl> nit podatek gruntowy, budynkowy, 
* nieraz i dochodowy razem wzięte. 
<2ecz godna zastanowienia, że wła
d n i wyższym służy tylko prawo pod
s u s z a n i a nie zaś zniżania opłat. Opla-
i t c . Podnoszą się z miesiąca na mie-

^ c > mimo tego lekarze narzekają, że 
(

a s y z wypłatą honorarjum ich zalega-
3 tymczasem opodatkowani widzą 

1 %szą, ŻC kasy budują okazałe gma-
gromadzą i lokują kapitały, utrzy

m a arniję urzędników na drobiazgowe 
^ywidua ine obliczanie opłat i t. d." 

Nic dziwnego, że przy braku kontro-
~~ ujawniła się rozrzutność kas. 
Dlatego słusznie domaga się komisja 

J a Dobrzyńskiego stworzenia organiza 
J któraby umiejętnie stała na s traży 

^ a d y gospodarności. 
W tym celu miałyby być w każdem 

; °i ewództwic z udziałem wojewody i 
/ [dzia łu rady wzgl. sejmiku woje wódz 

e 8o ~_ bez aparatu urzędniczego — 
wOrzone władze nadzorcze i kontrolu 

^ce, które miałyby prawo zatwierdza-
' a budżetów kasowych, z prawem pod 

y ^szania i zniżania opłat. 
( Natomiast uległyby likwidacji 4 kosz 

*ne, a niemogące objąć czujnym nad 
ft^retn całego kraju — okręgowe urzędy 

t

 e zP»eczeń, a również główny urząd 
Przekazaniem jego kompetencji minl-

s t ers twu. 
Trudno odmówić słuszności projek-

7 1 tym, zmierzającym do sanowania 
p u n k ó w kasowycli. 
tvi ' 2 u Pelności reformy adininistra-
niaJnti! d o r n a g a s i c komisja wprowadze-

A obowiązku ministra do przedkładania 

corocznie sejmowi sprawozdanie z 
czynności i zamknięć rachunkowych 
kas chorych". 

W ramach nowej organizacji okazać 
by się mogły duże oszczędności. W 
tych też ramach domaga się komisja 
uwzględniania — przy wymiarze opłat 
i udzelania świadczeń zabezpieczonym 
— siły ekonomicznej społeczeństwa. 

P rzy obecnych wadach organizacyj
nych, przy silnie jednostronnej struktu
rze kas realizacja powyższego postula
tu i nam się wydaje niemożliwa. A tyiko 
realizacja tego postulatu uczyni z kas 
w naszym kraju czynnik postępu huma 

nitarnego, który nie staje się zarazem 
hamulcem ekonomicznym. 

Dla zupełności nadmieniamy, że ko
misja, jako pierwszy oficjalny organ gło 
śno stwierdziła potrzebę „ograniczenia 
powszechności ubezpieczenia do tych 
kategorji pracowników, którzy rzeczy
wiście takiej opieki społecznej potrze
bują. 

Komisja dra Bobrzyńskiego nie mo
że być przez nikogo z zainteresowanych 
posądzana o stronniczość, ze względu 
na Je] osobowy skład i wysokie kwalifi
kacje członków. 

Z tego względu garść jej spostrzeżeń 
obiektywnych o ubezpieczeniu na wy
padek choroby nabiera dla nas szczegół 
nego znaczenia. 

A. Z. 

Rynek włókienniczy w Łodzi. 
W handlu tkaninami czesankowemi — znaczny ruch 

w bawełnie—cisza. 
W handlu tkaninami czesankowemi 

w dalszym ciągu sytuacja rozwija się 
pomyślnie. 

Na rynku daje się odczuwać brak 
szeregu artykułów, jak naprz. gabardi-
ny i towarów damskich, szczególnie 
rypsów. 

Brak towarów wywołany został na 
skutek tego, że fabryki nie przewidując 
popytu na letnie towary, rozpoczęły 
pracę sezonową dopiero w styczniu, 
wówczas, gdy normalnie zaczyna się to 
w końcu listopada. 

Wobec takiego stanu rzeczy klijente 
la niejednokrotnie pokrywa zamówienia 
z góry, aby zapewnić sobie w terminie 
otrzymanie sezonowego towaru. 

W związku z uciążliwemi warunka
mi, które ostatnio dyktują przędzalnie 
czesankowe, firmy fabryczne żądają 

Oryginalny handel z Rosją 
Paczki zawierające „ku

pony** na garnitury. 
W ostatnim czasie rozpoczęło się na 

stosunkowo bardzo znaczną skale wy
syłanie do Rosji paczek pocztowych, 
zawierających odcinki towarów na u-
brania. 

Ekspedycja tych paczek odbywa się 
z Wilna. Łodzi i Warszawy. 

Paczki, zawierające do 10 kg. nic 
podlegają reglamentacji celnej, o ile są 
przeznaczone dla własnego użytku ad
resata. . 

Procederem tym zajmuje się cała 
rzesza drobnychikkupców, którzy zaku
pują w miejscowych składach fabrycz
nych dość znaczne ilości towarów, pła
cąc za nie gotówką. » 

Wobec rażących różnic w cenach 
wyrobów włókienniczych w Łodzi i na 
rosyjskim rynku, „operacje" te przyno
szą znaczne zyski. 

Zaznaczyć również należy, że nale
żności za wysłany towar wpływają na-
ogól bardzo regularnie. 

Zdarzały się rówiiież wypadki, gdy 
rosyjski adresat, który otrzymał kilka 
paczek, nadsyłał do swego „kontrahen
ta!! list z prośbą zaprzestania dalszej 
wysyłki, gdyż grozi to represjami ze 
strony władz sowieckich. 

Zasadniczo bowiem w Rosji przysłu 
gujc każdemu prawo otrzymania 2 pa
czek rocznic od zagranicznych kre
wnych. 

Dlatego też umiejętne wyszukiwanie 
adresów jest podstawą powodzenia 
tych trauzakcji, które niezależnie od ich 
oryginalnego charakteru wywierają pe
wien wpływ na zwiększenie się ruchu 
w handlu tkaninami wełnianemi. 

- c — 

bezwzględnego pokrywania części (od 
25 — 40 proc) należności w gotówce. 
Wobec pomyślnej konjunktury klijente-
la żądania tc akceptuje. 

Zaznaczyć również należy, że obec
nie normalnym terminem wekslowym 
jest 75 dni, wówczas, gdy z początkiem 
sezonu weksel 90-dniowy uważany był 
za krótkoterminowe pokrycie. 

. Stan uruchomienia fabryk zwiększył 
się, przyczem większe tkalnie Czesan
kowe pracują w ciągu pełnych 6 dni w 
tygodniu. 

Przędzalnie czesankowe od dwucli ty
godni wykonywują zamówienia wylą
c/nic za całkowitem pokryciem gotów-
kowem, płatnem zgóry. 

P rzy obrachunkach kurs dolara za
stosowany jest do notowań oficjalnej 
giełdy. Ceny w stosunku do roku ubie
głego są około 10 proc niższe. 

Metr towaru z czystej wełny cze
sankowej kosztuje przeciętnie od 3 — 3 
i pół dolarów. 

Napływ protestów jest nieznaczny, 
gdyż odbiorcy w obawie utracenia źró
deł zakupu wywiązują się punktualnie z 
przyjętych na siebie zobowiązań. 

Na prowincji, szczególnie w Małopol 
sec i na kresach, w handlu detalicznym 
ruch rozwija się bardzo pomyślnie; za
potrzebowanie w związku z zbliżają
cym się okresem świątecznym, jest zna 
czne. 

W handlu hurtowym bieżący tydzień 
jest ostatnim przed świętami. 

* * 

W dniu wczorajszym w handlu tka
ninami bawełnianemi sytuacja była bez 
zmiany. 

Należy już uważać, jako fakt, że o-
kres zakupów przedświątecznych się 
skończył, i żc ponowny ruch rozpocznie 
się dopiero po świętach. — C — 

Kalendarzyk podatkowy. 
Izba skarbowa przypoigina, że w hic 

żącym miesiącu przypadają do zapłaty 
następujące podatki bezpośrednie. 

1) od 15-go— pierwsza rata podatku 
grutowego za rok 1926. 

2) 15-go — wpłata podatku od obro
tu z poprzedniego miesiąca przez przed 
slębiorstwa handlowe I — il kategorji i 
przemysłowe I — V kat., oraz przez 
przedsiębiorstwa sprawozdawcze. 
. 3) podatek dochodowy od uposażeń 
służbowych, emerytur i wynagrodzeń 
za najemną pracę — w ciągu 7 dni, li
cząc od dnia potrącenia podatku. Nadto 
płatne są podatki, ua które płatnicy o-
trzymali nakazy z terminem płatności 
•na miesiąc marzec. 

Dolar w Łodzi. 
Wczoraj na miejscowym rynka pie

niężnym w ciągu dnia w obrotach pry
watnych kurs dolara wynosi! 7,75 • 
płaceniu i 7,78 w żądaniu. 

Ruch wyjątkowo minimalny. 
Tendencja utrzymana. 
Bank Polski na giełdzie urzędowej 

pokrył całkowicie zapotrzebowanie, w? 
noszące sto kilkadziesiąt zaledwie tysł 
cy dolarów. 

Łódzki oddział Banku polskiego ołli 
rował wczoraj za dolary kun 7,60. 

GOTÓWKA. 
Dolary 7.60 

CZEKI. 
Belgja 34.72, i pół. 34.' 
Holandia 305.50 
Londyn 37.10 
Nowy York 7.63 
Paryż 28.60 
Praga 28.60 
Szwajcaria 146.90 
Wiedeń 107.50 
Włochy 30.67 i pol 

PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY 
ZASTAWNE. 

Pożyczka kolejowa 124, 126 
Pożyczka konwersyina 5 proc. 35 
4 i pól proc. listy zastawne ziemskie 

24, 24.05, 24. z r. 1914 — 18. 14.85 
4 proc. listy zastawne ziemskie 21.2? 

20.75 
5 proc. obi. Tow. Kred. m. Warsza 

wy przedwojenne 34.25, 34.40 
5 proc. obi. Tow. Kred. m. Warsza

wy przedwojenne 23. 

AKCJE. 
Bank Polski 61.60, 61.25 
Zachodni 0.85 
Zarobkowy 4 
Handlowy 1.65, 1.75 
Zjedn. Ziem Polskich 0.70 
Chodorów 3.95 
Cukier 2.25 
Węgiel 2.55, 2.60 
Nobel 1.30 
Modrzejów 2.15 
Ostrowieckie 5 
Pocisk 0.60 
Starachowice 0.97, 1.0. 
Zawiercie 8.50 
Borkowski 0.45 
Lombard 2 
Częstocice 0.85 
Pirley 0.35 
Polski Przemysł Naftowy 0.40 
Lilpop 0.61. 0.60, 0.61 
Norblin 0.62 
Parowozy 0.21, 0.22 
Rudzki 0.86, 0.85 
Zieleniewski 9.75 
Żyrardów 8.50 
Haberbusch 5, 4.90 

Dyskonto prywatne. 
W tygodniu bieżącym na miejsco

wym rynku pieniężnym znacznie oży
wił się ruch w dziale operacji dyskontr 
wych. 

Obracano przeważnie dlugoterniino-
wcmi wekslami ziotowemi z wystawie
nia pierwszorzędnych przedsiębiorstw 
przemysłowych. 

Stopa dyskonta prywatnego wobec 
znikomej ilości materiału wekslowego 
na rynku uległa redukcji i walni siv w 
zakresie od 3 — 3 i pół proc. w stosun
ku miesięcznym za „ najlepsze" weksle 
i 4 — 5 nroę. za weksle „średnic". 

Podaż gotówki wystarczająca. 
Tratami dolarowemi wobec zupeł

nego błaku materiału nic przeprowadza 
no żadnych operacji. 
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Dla dzieci niezbędne są słodkie leguminy, 
które wnet wywołują na Ich buziach rumieńce, ponieważ zawarte 
w leguminach mleko, cukier, Jaja i soki owocowe tworzą krew, są 
bardzo pożywne a przytem smaczne, tsk Ze dzieci jedzą je chętnie 
t obllcie. — Lekarz domowy radzi używać 

Budsrni O e t k e r a . 
Zaleca je się dla chorych i zdrowych dzled, jak również dla doro
słych, tem bardziej, źe są smaczne. —_ Pozatem budynie Oetkera 
są bardzo tanie, łatwe do przyrządzenia' i zawierają ważne dla roz

woju dała rzę.-ici pożywne. — Podaj tylko swemu chło
pakowi budyń Oetkera, zawsze wołać będzie o więcej! 
Radzę pozwolić mu teść tyle, lic zechce, gdyż budynie te 
są lekko strawne. 
Sławne przepisy Oetkera można bezpłatnie otrzymać w ka
żdym sklepie spożywczym, Jeżeliby przypadkowo Ich za
brakło, zażądać bezpośrednio od 

D r a . A . O e t k e r a , O l i w a . 

Z a s t ę p c a : A. K n e c z k e , Ł ó d ź , ul. W ó l c z a ń s k a 7 4 . 

L i c z n e r o d z a j e 
jak: migdałowy, waniljowy, 
cytrynowy, truskawkowy, 
malinowy > ananasowy 
umożliwiała duże uroz

maicenie. Radzimy 
również spróbować 

Ora. O e t k e r a 
budyniów deserowych 

lak: leguminy czekola
dowej z elekanoml mi
gdałami, budyniu czeko
ladowego („Gala"), bu
dyniu na sposób ho
lenderski, budyniu z ma-

kronaml l t. d. 

Scala" 
Sobota dnia 6 Marca 

i Niedziela .dnia 7 Marca 

Tylko dwa przedstawienia 
WARSZAWSKIEJ OPERETKI „ N O W O Ś C I " 

z Lucyną Messal 
naczete, odegraną zostanie operetka w 3 aktach Granichszaedtena. 

„0RŁ0W" 
Kapelmistrz: STANISŁAW NAWROT. — 

Początek o godz. 8.30. 

dalszą obsadę stanowią: J 6 Z 6 P 
REDO. P o l a M i l e w s k a , Wa
c ł a w Z d a n o w i c z , M i e c z y 
S t a w D o w m u n t , J ó z e f W>* 
n l a s z k l e w l c s , T a d e u s z Wo 

towakl l inni, 
Reżyser: JÓZEF REDO. 

Do 30% taniej kupule sle tylko 
o mnie wszystkie pierwszorzędne 
systemy maszyn do pisania, n o w e 
o r a * o k a z y j n e Również zamia
na i kupno maszyn. 

taśmy, kalka i wszelkie przy
bory'. 

"Warsztat reperacyjny dla wszyst-
Kich systemów. 

Manka pisania na maszynach 

ADOLF GOLDBERG 
ss A n d r z e j a 1, I-sze piętro. Telefon 37-54. .-

e s e s e s e 

Do sprzedania: 
1 Rewolwerówka przepust 31 mm. 
1 Tokarnia precyzyjna 1,5 mtr. 
?. Uewolworówki przepust 27 mm. 
2 Multlplexy przepust 10 mm. (półautomaty), 
Nieużywany masowy aparat do gnlwantzacjlz przy-

borami. 
1 Motor naftowy „Deotza". 45 P. S. 
2 Gwinciarki, oraz wiertarki kryte, otwarte z 2-ma 

szybk. drylbory, Imadła, klucze automobilowe I t p, 
Zgłosić się Andrzeja 54/56, m. 6. 3322 

' • e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e a e a a a - a 

P i r a m o w i c z a 
(dawniej Olglńska) róg Dzielnej 

Luksusowe obiady od 1 — S p p . z ł c h l 
dań 2 zł. i kolacje od 7 wlecz, z 2-cłil 

dań 1.80. 

C o d z i e n r o s y j s k i e 

podczas obiadów I kolacji 
Orkiestra mandolinistów. 

Szhło oKienne 
H. KRÓL, P i o t r k o w s k a 3 

telefon 39 09 
sprzedaje po cenie nlsklel I przyjmuje 

wszelką robotę szklarską 
W i e l k i w y b ó r s z y b I n s p e k t o w y c h 

148-28 
Pracownia Jubilerska 

P o ł u d n i o w a S 
II p. front. 

Poleca ąwoim klijentom r o b o t ą Jtibt 
l e r s t t ą pg.najnowszych modeli zagra

li v\!t C e n y p r z y s t ę p n e . ! 

N a j w y ż s z e c e n y ! 
za brylanty, djamenty. perły, rłoto, 

srebro i platynę płaci 
ZAKŁAD JUBILERSKI 

M. fi. LISSAK 
P i o t r k o w s k a S. 

Kim jes teś ! 
Swiatowci sławy 
Psycho - Grafolog 

Szyller-Szkolnlk o-
powie Ci. k<in jes
teś, kim być możesz? 

Nadeśli] charakter 
pisma swój lub za-

Interesow. osoby, 
zakomunikuj: imię, 
rok, miesiąc tuofc, 
Otrzymasz szczegół, 
analizę charakteru 

określenie talet, 
wad, zdolności, 

przeznacz, Analizę 
wysyła się po otrzy
maniu 5 zl Osobiś
cie przy imuję od 12-7 
Protokóły, odezwy 
podzłękow. najwy

bitniejszych osóó 
stolicy. Warszawa 

Psycho - Grafolog, 
Szyller-Szkolnlk, 

Piękna 2 5 - 6 

Z p o w o d u l ikwidacj i 

ZUPEŁNA WYPRZEDAŻ 
MEBLI, DYWANÓW, ŁÓŻEK METALOWYCH 
Całe urządzenia oraz pojedyncze sztoki po cenach najniższych. 

MAGAZYN MEBLI 

Władysława Romiszowskiego 
P i o t r k o w s k a Nr. 116, I p i ę t r o f r o n t , t e l . 21*61. 

NARErSZCIE swego d^re^o^ypleKo i!1 

TURECKA PIEKARNIA 
oraz komłorto- Tf I K I F D N I A 
wo urządzona V , V I I A I & r \ 1 1 1 t~t 

PIOTRKOWSKIEJ * POŁUDNIOWEJ ul 

Z O S T A J E DZIŚ OTWARTA. 
2 razy dziennie święte pieczywo. 

Obsługa pierwszorzędna. : i Telefon na miejscu. 

(Landaulet) 
marki .TATRA" 

6 osobowy z liczni
kiem, mało używany 

ZIELONA 41, garaż 
od 12 — 2 w poł 

MIÓD 
patoka deserowy kuracyjny, prawdziwy 
czysty bez domieszek pod gwarancją, 
z w ł a s n a ] n a j w i ę k s z e j galicyjskiej 
pasieki 5 Kg. 14 zł. — 10 Kg. 27 zł.. 
20 Kg, 53 zł. wraz z opakowaniem 
I opłatą pocztową wysyła Enganlusz 
Biliński w Zbarażu. 

z pokojem na biuro 
przy uL Piotrkow
skiej poszukuję O-
ferty dla > kazlclela 
kwttu Hs 3338. 39-4 

Poszukuje 

I m / 
1 tm 

z Kuchnią 
s ł o n e c z n e z w y g o d a m i . 
Zgłoszenia Orla 16, m, 8, w godzi

nach 4—6., 323 

Dr, med. 

Z a w a d z k a N i 1. 
Telefon Nr. 25-38 
Choroby skórne 

włosów, wenerycz
ne i moczoplciowe 
(leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 

promieniairl 
Iłfintgena. 

Przyjmuje od 9—2 
t od 5—8 

Dla pań od 4 — 6 
Oddzielna pocze 

kalnia. 
Dr. m e d . 

Choroby nerek, pę
cherza i dróg mo 

czowyco. 
Przyjmuje od 1—2 

I od 4 - 7 
Piramowicza U 

(dawn. Olgińsua) • 
Tel 48-95. 

s. 

Dr. med. 

Dr. MARJA 

C h o r o b y s k ó r n e 
w e n e r y c z n e 

I m o c z o p l c i o w e 
(kobiety i dzieci) 

Cegie lniana 6 
Teleion 43-63. 

Przyjmuje od 11-12 
do 4 .— 6 wlecz 

W lecznicy „Sinl-
tas', Cegielniana 2 
od 12-1 I od 6-8. 

Dr. m e a . 

Południowa Nr. 23 
telef. 40-26. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene

rycznych. Leczenie 
światłem (Lampa 

kwarcowa) 
Pizyjmnje 

od 8 — 1 2 
i od 5 do 8 

est do sprzedania 
zakład fotogra

ficzny w Kaliszu 
Bliżs/ycb wiadomo-
śd udzieli Składni
ca fotograficzna A. 
Bansszklewieza. Ka 
lisz, Marjańska. 

3 1 3 - 5 

Samochód osobowy 
sprzedam za 2000 

zl. Przejazd 60. Tar 
kowskl. 297—4 

ASZYNY do szy-
I cia zwyczajne 

specjalne dziekan
ki mereżkowe dziur 

karki ckrętkowe 
trykotarskie. Perła 
P morski. Piotrków 
ska 69. 

L o k a l e 

Dr. m e d . 

okój słoneczny z 
oddzlelnem wejś

ciem przy inteligen 
tnej rodzinie do 

wynaięds. Wiado
mość Wschodnia 42 
II p,, front, m 9 

370—4 

' * » u n u w I I wentualnie do wy-
C h o r o b y dzleel .najęcia. Plotrkow-
Honslantynowska 37-a '*» M/e* 2 9 8 - 6 

Telefon 39-75. 
Przyjmuje: 

od 5 do 6'/, pop 

Specjalista chorób 
skórnych l wene
rycznych i włosów 
Gabinet Róntgena 
I światło-leczńlczy 

ol.Piotilow.laiu 
róg Ewanglellcklei 

Tel. 39-45. 
Przyjmuje: od 8-2 
i 6-8. Dl*4)ań od-
pzlelna poczekalnia 

od 5-6 pp 

D o w y n a j ę c i a 

duży poRó? 
i używalnością ku
chni i wygód dis 
oezdzietnego mał
żeństwa. Wiaao-

inośc: Npwo-Ceglel 
nlana 221 m. ą\, Ó « | 

Dr. med' 

LO BICZ 
C e g i e l n i a n a 4 3 

T e l . 4 1 . 3 2 . 
Chorób!?. skórne, we 
oaritiDe monoolciowt 

Leczenie sztucz
nym słońcem wy-

zynowem 
Przyjmuje od 

od g. 9 do U 
i od 5 — 8. 

UUUUUUUUUULJl^ 

n K u p n o 
• i s p r z e d a ż 

Pokól kawalerski 
do wynajęcia. Ko-

pernlka 57. '/80-4 

Dwa duże słonecz-
ne z komfortem 

', urządzone pokoje 
do wynajęcia. Prze 
jazd 1. 40 m. 3. 78 

Darmo otrzymasz 
komplet lekcy) 

stenografii z tłum** 
czenlaml stenogra
mów w Redakcji 
Stenografa Polskie
go, Warszawa, «*• 
Mokotowska Ns 57. 
Wypracowania po
prawiamy równi** 
bezpłatnie. 

P o s a d y 

Panienka (chrześci
janka z dobrego 

domu pragnie wyu
czyć alę kompletnie 
krawiectwa. Może 
pomóc w gospodar* 
aiwłe Praktyka 

półroczna. Wiado
mość: Cegielniana 
26, Pralnia Matyl
dy. 2^3—j 

Potrzebna wykwa
lifikowana kuchsr 

ka z dobremi świa
dectwami. Pnsta ł< 
II p. 233-^1 

Potrzebna manlcu-
rzystkado|za kładu 

fryzjerskiego na nl< 
Pańskie) M 7. 379 

Dywan Smyrna 3x4 
oraz kilka obra-j 

zów Uzieuibły KI'-a 
mowskłego, Hofma-jJ 
na. Seradyńsklego 

Wodzinowskiego. 
Okazyjnie tanio 
sprzeda Magazyn 

Mebli Piotrkowska 
116, I piętro, front, 
tel- 21-61. 320] 

Sypial-

Przyjmę dwuch 
mężczyzn na mis 

szkanie, zgłosić się 
Cegielniana 128, 

m. 26 377 
Fabryczna ala r a o i y c z n a o 

10 oknach 23x6 
metr. na PlotrKow-
sklej między Nawrot 
l Przejazd d o od 
stanienia' tel, 21-61 

myprzeciai 
H ka dębowa oto
many, kozetki, krze 
sta, stolik czarny 
Ceny konkurencyj
ne. Przyjmuje robo 
ty tapicerskie. N»-
wrót 8, tapicer. 3I8| 

Samochód c i ężar 
wy do sprzedania 

Wiadomość u gos-j 
podatza ul Lwow-
ska Nr 3 ,.324-6' 

Samochód marki 
Presto 12 osób 

na komunikację 
dobrym stanie do 
SDrzedan'8 Wiado 
domośi Aleksan
drowska 18, pifttar 
r^a 310-71 

tapelusze damska 
Sienkiewicza 26 

311—7i 

ijókój urn blowany 
r do wynaięcla sło 

PL-C frontowe. 
Nawrot 32, m. 8, 
3-cie piętro. 216 

N a u k a 
wychowanie 

emieckiego szyb
ko i gruntownie 

udziela dośwladczo 
na nauczycielka 

Oferty pod „Nlem 
ka". 315 

tJTCMOGRAFJI wy-
JlL ucza wszyst 
kich lleiowine bez
płatnie, celem pro
pagandy Instytut 

Stenograficzny An-
tonitgo Woinarn, 

Warszawa, Kruc-a 
Nt 26, 71-25 

^ Prenumerata' 

Szofer poszukuje 
posady. Wiado

mość: Pabjanice, 
Moniuszki 23. Na
pieraj. 312—» 

Wychowawczyni * 
kilkuletnią prak

tyką poszukuje kon 
dycii. Of snb. H-
do adm „Rep.* 317 

lakł8d Ceramiczny 
L Stoki. Ktokol
wiek zechciałby ku
pić część lub całość 
cegielni na Stoka.h 
niech zbsda dobrze 
hipotekę w Plolrk? 
wie a Właśclcelerń 
nie będzie Sprawa 
n Prokuratora. S ' 3 ' 
nlsław Wojciechów-
skl. 3 4 7 - ^ 

Igubiłara fotograf!* 
Ł różne, idąc ulic4 
Tramwaiową w 5'r° 
nę Wierzbowej. Ła
skawy, uczciwy zn* 
lazcs zechce zwró
cić za wynagrodze
niem Woitas, ul. 
Wysoka 16. W* 

i i " 

Karol li.ise zaini*»z 

kały w Łoazl Ul, 
Brzózki 49, zgubił 
dowód osobisty 9' 
raz zaśwadczen c 

komisji p- boiowel 
rocznika 1904. 85-4 

a wraz z tlustr. dodatkiem niedzielnym .Nowa Panoia-
lln»tpriut»««r"bVnnłiiibi" m * * : w Łodzi 4 zł. 20 gr. miesięcznie. — Z amlejcowa .IIOSHOWMUI utPDDllli 6 zl. 20 8 r . miesiecznie.-Zagranicą 7 t% 20 miesięczr 

O n - } n c 7 a n ; n • iWYCZAJNt: 8 g i . za wiersz milimetr, (na stronie 10 sznait). W TEKŚCIE 40 er. za w* 
^ 1 U b Z c n i a v 'mil. (na stronic •! szpalty). NEKROLOGI l NADESŁANE 30 S r . za wiersz mil. (na 4 szpalt 

•z —.• »--•••--—- 8 . - . . .v , . . . , , . . . . v . . Y > * « , — i - /.areczynowa i zaślub, po tekście 10 złoty. Zamiejscowe o 50 proc. Zagraniczne o 100 pr«i 
Odnoszenie do domu u0 groszy miesięcznie UTozej. ,'.a lermirioiyy ciruv. ogłoszeń admm. nis odpowiada Drobne 13 gr. Poizaklwante pracy 5 gr. Na|ranle'sze 5u t 

n - . t U n « M / , r r , . i « < ł a r . n i . . . . , » . . , - . . , . . « . . . . . . J . ,J - . 1 - . , . ml 1 C A _ ~ - 1 , ' .Ilustrowana Republika" i „liłpress Wleozorny" łącznie z odnoszeniem do domu zł. 7.50 mes. < 

Wydawca i Dr, Leszek Kirklen, Ksdaktor: Wacław SmóUki Czcionkami wydawnictwa .Republika" ap. z ogc odp,, Piotrkowska 49 i l i 
V 
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